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Przedpłata wyaosl we Lwowie:
Rocznie 18 zl. — półrocznie 9 zŁ — kwartalnie 4 zł. 

50 cL miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę do 
domn dopłaca się 20 cŁ miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie anstrjackiem, roczni* 
34 zl. — półrocznie 12 zl. — kwartalnie 6 zl. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Wioch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Binro Redakcji .Dziennika Polskiego,* plac Harjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr 171.

R ę k o p i s ó w  R ed a k c j a  n i e  zwraea.

iioaar „Dzlwnlka Pelsklaga" kantaje 6 et. wychodzi codziennie niewyłącząjąc niedziel i świąt o godzinie 8 .  rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B in ro  A d m in is t r a c j i  .D z ie n n ik a  P o lsk ieg o ,*  plac 

Marjacki L 6 i 7 i B in ro  d z ie n n ik ó w  Ludwika 
P lo h n a  ulica Karola Ludwika L 9.

We W iedniu: p p : pp. Haasenstein 4  Togler, (Otto Haas), 
M. Dukes, H. Schalek A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneber?; w Paryżu: C. Adam 88, 
rse  de Varenne.

O r’~-=enia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym d rc i e n  (petit).

Doniesienia o żłobach, za' iczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct.

Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 20 centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia I 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy pe 1 ct. od wyrazu.

Rakiaay w rsbryw Nadssłus 30 ot. ad wiersza.

W  y  d ; i I? r .  K a  /.5  e t  5. <’ r i. 0  s i » - 1, «* w ** k i -  B a r a  a  * k { i \  i e  e  /, y  s  ł  a  w  h  m  1 1 1 .

ezsi

Hajdamaka.
Wiedeń 11. maja.

Szanow ny p. dr. Iwan Franko długo z po­
wodzeniem  odgryw ał rolę przyjaciela Polaków. 
Żył i dobijał się znaczenia ' dzięk i poparciu  
dobrodusznych ciem iężycieli w ielkiego, kulturne- 
go  russkoho narodź. N areszcie poznano się je ­
dnak na farbowanych lisach. Z po za obłudnej 
m aski m łodoruskiego przew ódcy w yzierała b o­
w iem  coraz w yraźniej w ściekła, z trudem  tłu ­
m iona, złość i zaw iść cham a, który instynkto- 
v nie nienawidzi wyższej rasy i którem u pa- 
ęhną kulturne w spom nienia bohaterskich czynów  
Ż dezniaka i Gonty, m ordującego na rynku 
w Hum aniu w łasne dzieci, dlatego, że ich matka 
l .yl i  .katoliczka*. T en  praw ow ierny radykał 
i uski z całej duszy nienawidzi P o la k ó w ; w  łyżce 
wody utopiłby tych, którym  w szystko zawdzię­
cza, którym  zazdrości w szystkiego, których się 
boi. Przed żadnem  kłam stw em , przed żadną  
potwarzą nie zawaha się. Od dłuższego czasu, 
chytro, mudro, a ne wetykim kosztom, folgow ał 
sw oim  instynktom  w  polakożerczym  tygodniku  
D ie Zeit, w ypisując sm alone duby o Polakach; 
to atoli, co zaprodukował w  ostatnim  sw oim  
artykule, zatytułow anym  „Ein Dichter des Ver- 
rathes*, dosięga szczytu perfidji i cham skiej za­
ciekłości.

K ogoż to szan. kandydat na posadę docenta  
literatury w ystaw ia w obec N iem ców  jako .p o e tę  
zdrady?* — A dam a Mickiewicza.

N a w stępie sw ego artykułu ubolew a Fran­
ko, że uczęszczając do gim nazjum  polskiego, 
zm uszony był też zapoznać się . m it diesem 
£ mlioh sonderbaren Heiligenu, tj. M ickiewiczem. 
Dorzuca przeto garść uw ag „zur Charakteristik 
dieses polnischen Genius“. Jako głów ny m otyw  
jego  poezji i jako głów n ą cechę jego  psycholo­
gii uważa Franko .ap o teozę  zdrady “, kult zdrąj- 
ców  I to  nie tak zw. „patijotycznych zdrajców*, 
,nein, wir haben bei Mickiewicz eine ganze 
M usterkarte non Verrathern jeglicher Sorte — 
von rein persónlichen bis eu den buch patrioti- 
s hen. *

.A p oteozę zdrady* widzi Iwan Franko już 
w  .Ż y w ili* ; następnie w  „Świteziance*, w  „Ryb­
ce* i innych baladach, których treść podaje. 
B isum  teneatis! .T ukaj* xist eine wahre Dis- 
sertation iiber den Freundesverrath' .  Balada „Re­
negat* i .G rażyna* m ają za m otyw  zdradę, 
„motinirt durch gemeine Hahsuchtu.

A le dopieroż używ a Franko „oei der gros- 
sen Epopee des sogen. patriotischen Verrathsu 
m ów iąc o „Konradzie W allenrodzie*. Z niesły­
chaną zręcznością kreśli Franko obraz tego  
zdrajcy, którego teoretycznie i praktycznie pou­
cza „seiw spaterer Geheimsecretar und Sedions- 
chef H albanu. A  co, czy nie dobry dowcip?  
B raw o, panie F ra n k o ! Perfłdja, z jaką przytem  
pow ołuje się na Słow ackiego, cytując ustęp  
z B eniow skiego: „W alenrodyczność, czyli w a-
Icnrodyzm, w prow adził pew ien do zdrady m e- 
todyzm  — z jed nego  zdrajcy zrobił sto ty­
sięcy* etc. jest niezrównana.

D ziwna tylko, że ten znawca słowiańskiej 
literatury nie raczył w cale w spom nieć, co sam i 
R osjanie o Konradzie W allenrodzie, za życia  
Mickiewicza i po jego  śm ierci pisali. Dziwna, 
bardzo dziwna rzecz! A  m ogłoby to m oże bar­
dziej interesow ać czytelników Die Zeit, niż na- 
przyklad cytow anie słów  Kajetana K oźm iana! 
Naturalnie, że „Alpuhara* dokładnie jest też 
streszczona z uwagą, że „dies grausige Meister- 
werk tr&ufclt seit Decennien nerderbliches G ift 
in  die Seelen polnischer Jugend ein“.

Ach, wzdycha dalej Franko, naw et „Dziady* 
i „Pan Tadeusz* „siwd non dieser lnfection nicht 
/ret* . M otywem  „Dziadów* m ieni genjalny ru­
ski krytyk nieszczęsną m iłość M ickiewicza do 
Maryli, którą uważa za „zdrajczynię*. I znow u  
dziw im y się, czem u p. Franko prawie że nie 
w spom ina o III. części „Dziadów*, ale cytuje na- 
B— — W — —

tom iast początek „W am pira*... D la czego p. 
Franko nie w spom niał o dedykacji „Dziadów*, 
dla czego nie w spom niał o przyjaciołach rosyj­
skich M ickiewicza, o R ylejew ie, Bestużew ie, 
Puszkinie ?

W  „Panu Tadeuszu* bohaterem  jest  
zdrajca Robak, który wreszcie rfobi rewolucję*  
i t. d. i t. d.

Egzegezę M ickiewicza na użytek N iem ców  
kończy szanow ny p. Franko tem i słow y:

„Traurig tnuss es m it einer Nation beschaf- 
fen sein, welche einen solchen Dichter ohne Vor- 
behalt ais ihren hóchsten Nationalheroen und 
Propheten betrachtct und immer neue Generatio- 
nen m it seinen giftigen Geistesproducten nahrtu.

Zbijać w polskiem  piśm ie tych nędznych  
w yw odów  nie warto. Pow iem  tylko słow am i p. 
Franki, że „traurig muss es m it einer solchen 
Nation beschaffen sein,u której najw ybitniejsi 
przedstawiciele są takimi Frankami.

Bo zważcie: artykuł ten pisany był w  tym  
czasie, kiedy cała Polska czekała wyniku starań  
o pozw olenie postaw ienia pom nika M ickiewi­
czowi w  W arszaw ie! O, p. Franko dobrą w y­
brał chw ilę do pisania sw ego artykułu!

Biedny to lud, ci nasi galicyjscy R usini! 
Od czasu wynalezienia ich przez hr. Stadiona  
nie zdołali jeszcze porozum ieć się naw et co do 
języka, których m ają aż trzy. „Inteligencję* ich 
na palcach m ożna policzyć, m im o to preten­
sjami sw em i przypom inają żabę z bajki, co  
nadstawiała nogę, kiedy konia podkuwano. 
Kwiat zaś tej galicyjsko-ruskiej inteligencji oka­
zał się oto w  barw nym  rozkwicie perfidji. Żal 
ini ludu, m ającego takich reprezentantów. Pa­
nu France powiem  zaś po polsku —  nie, po  
rosyjsku— bo to dlań milej brzm i! że za ten  ar­
tykuł zasługuję on na im ię: podlec, padlec, co 
prawda „m etodyczny.* Przyznaję to panu FranJ 
ce. — Podpisuję: Ludw ik Szczepański.

Stan szKolnictwa ludowego w naszym 
kraju.

(III.) Szkolnictw o ludow e doznało w ielkiego  
poparcia wskutek akcji skierowanej w  kierunku 
zakładania now ych sem inarjów  nauczycielskich  
i podw yższenia stypendjów  dla kandydatów  na­
uczycielskich.

W r. 1871 otwarto w  Galicji 6 sem inarjów  
m ęskich (w e Lw ow ie, Krakowie, Rzeszow ie, 
N ow ym  Sączu, Tarnopolu i Stanisław ow ie) 
i trzy ż ńskie, (we Lwowie, Krakowie i Prze­
m yślu). W  r. 1874 sem inarjum  m ęskie w N o­
w ym  Sączu zw inięto i przeniesiono je  do Tar­
nowa. W  r. 1892  otw arto sem inarjum  m ęskie 
w Sam borze, w r. 1895  otw arto sem inarjum  
w Sokalu i w  Krośnie. Jest w ięc obecnie 9 se ­
m inarjów m ęskich, a 3 żeńskie. Początkow o  
m iały one kurs 3-letni; w  r. 1875 dodano w  se-  
m ii rjach żeńskich, a w  r. 1890 w  sem inariach  
męskich kurs czwarty.

Pragnąc brakowi nauczycieli zaradzić, stara  
się rada szkolna krajow a o podw yższenie kwoty  
na stypendja dla kandydatów  nauczycielskich.

W  r. 1868 i 1869  dawał kraj na stypen­
dja dla kandydatów nauczycielskich corocznie 
po 504  zł. Po założeniu sem inarjów  nauczyciel­
skich podw yższono kwotę na stypendja do 
2 .000  zł. Od roku 1873 począw szy dają p aństw o  
i kraj na ten  cel znaczniejsze kwoty, N a sty­
pendja te dało państw o w  r. 1873 kw otę  
15 000 zł. zaś kraj 16 .000  zł. P ocząw szy od r. 
1895 kraj przyznaje corocznie 9 0 .000  zł. zaś 
państwo tylko 3 0 .0 0 0  zł. T e  dwie cyfry w ska- 
zują jasno, iż kraj ponosi znaczne na ten cel 
ofiary, podczas gdy skarb państw a nie poczuw a  
się wcale do obowiązku przyjścia z w ydatniej­
szą pom ocą w yrów nania szczerbów  w ynikają­
cych z daw nego zaniedbania.

Egzamin dojrzałości złożyło w  sem inarjaeh  
męskich od czasu ich istnienia ogółem  3 .663

uczniów  (wraz z eksternistam i), razem w szy­
stkich 6 .383.

Do rozwoju szkolnictwa przyczyniła się da­
lej niepom iernie ofiarność kraju na polu sta­
wiania now ych budynków szkolnych.

Akcja w  sprawie budow y szkół na m ocy  
ustaw y z dnia 24. kwieinia 1894 oddana zo­
stała radzie szkolnej krajowej, która otrzym ała  
na ten cel dodatek z funduszu krajowego w 
kwocie rocznej zrazu 50.000 , obecnie 8 0 .000  zł. 
Do przeprowadzenia lej akcji ułożyła rada 
szkolna krajowa program, który udzieliła radom  
szkolnym  okręgow ym  rozporządzeniem  z dnia  
22. grudnia 1894. W  rozporządzeniu tern po­
staw iła rada szkolna krajowa zasadę, że w  udzie­
leniu zasiłków na budowę szkół uwzględniać 
będzie przedewszystkiem  te m iejscow ości, w  któ­
rych szkoła istnieje od dłuższego czasu i z w i­
docznym  skutkiem, w  których frekwencja jest 
ustalona i lak liczna, że w obecnych lokalach 
pom ieścić się nie może, a wskutek tego plan  
nauki nie da się przeprowadzić. Go się tyczy  
budynków  sam ych, zwrócono uw agę rad szkol­
nych okręgowych, że byłoby niew laściw em  sta­
w iać budynki w ielkie, m ające pom ieścić kilka 
szkół lub jedną szkołę o w ielu klasach rów no­
rzędnych. Nowe budynk1’ tak projektow ać na­
leży, ażeby obejm ow ały tylko jedną szkolę, 
a przy niej tylko taką liczbę klas rów norzę­
dnych, że z nich now a szkoła utw orzoną ńyć 
nie m oże. Ażebym ułatwić ułożenie program u, 
zaż idala rada szkolna krajowa od rad szkolnych  
okręgowych przedłożenia wykazu najpotrzebniej­
szych budynków szkolnych, których koszta prze­
noszą w  3 latach po 4 0 %,  czyli razem  120%  
podatków bezpośrednich z dodatkami państw o­
wym i, wskutek czego zachodzą warunki udzie­
lenia zasiłków z funduszu krajowego po m yśli 
art. 9. ustaw y z dnia 24. kwietnia 1894.

Z przedlożonvch przez rady szkolne okrę­
gow e wykazów okazało się, że bardzo m g lą cą  
jest budowa 428  budynków  szkolnych w  67 po­
wiatach, a przypuszczalna w ysokość zasiłków  
z funduszu krjjow ego na ich w ykonanie po­
trzebnych obliczoną została na 1 ,257 .155  zł. 
W obec tego akcja ta postępuje tylko powoli, 
gdyż kwota 80 .000  zł. okazuje się na ten cel 
zanadto szczupłą. W  latach 1895  i 1896 w y­
konano przy pom ocy zasiłków  z funduszu kra­
jow ego  14 budynków  szkolnych; w ykonanie 25  
budynków  orzeczono praw om ocnie na r. 1897.

Budynków  szkolnych jest obecnie 3 6 5 9 ;  
z tych 701 jest w stanie nieodpow iednim .

Ważny wniosek.
Wiedeń 11. maja.

Na jednem  z ostatni ;h posiedzeń izby posta­
w ił poseł dr. S t e f a n ó w  c z  następujący w nio­
sek: „Zważywszy, że ludność w  krajach ubogich  
w  przem ysł ograniczoną jest na rentę gruntow ą, 
która obecnie ledwie w ystarcza na ookrycie na­
w et najskrom niejszych potrzeb i że na ubogim  
w przem ysł W schodzie naszej m onarchji, lu­
dność, w  szczególności w  Galicji wschodniej i 
na Bukow inie, w obec od dłuższego czasu pa­
nujących tam  sm utnych stosunków  agrarnvch, 
nie jest w stanie z samej renty gru rł ownej się 
w y ży w ić;

zw ażywszy, że brak wystarczających w a­
runków  bytu w yw ołał już dla najszerszych  
w arstw  tam tejszjch  ludności ja^najbardziej za­
trważające objaw y, jakoto ruch em igracyjny;

zw ażyw szy, że przez w ytw orzenie przem y­
słu i lokalnych ognisk przem ysłow ych, naby­
łaby tam tejsza szukająca pracy ludność prawa  
do korzystnego zarobku i że ow e ogniska prze­
m ysłow e przynajmniej w  części skonsum ow ać by 
m ogły w ytw arzane w Galicji i na Bukow inie 
surow e p ło d y ;

zw ażyw szy dalej, iż zachodzi potrzeba w cze­
snego usunięcia sm utnych stosunków  panują­
cych w  wschodniej Austrji, a w  szczególności

w  wschodniej Galicji i w  północnej Bukowinie, 
gdyż naczej w ym ienione kraje, a z nim i cała 
m onarchja, narażoneby były na katastrofy, k tó­
rych doniosłości przewidzieć nie m ożna;

zw ażyw szy wreszcie, że w ielka nędza lu ­
dności w  Galicji i na Bukow inie złagodzoną  
być m oże tylko przez w ytw arzanie i popieranie 
przem ysłu, przem ysł jednak w obec znanego  
braku kapitałów  w  tych krajach pow stać może 
tylko za przyznaniem  m u pew nych korzyści, ja ­
koto: czasow e uw olnienie od podatków, bezpro­
centowe pożyczki ze skarbu państw a i t d . ;

w noszą podpisani następujący w niosek  
nagły :

W ysoka izba raczy uchwalić, w ydział w y­
brany z całej izby złożony z 24  członków otrzy­
m uje zlecenie jaknajrychlej przedłożyć izbie od ­
powiednie propozycje i w nieść odpow iednie  
wnioski celem  w ytw orzenia i popierania prze­
m ysłow ych przedsiębiorstw  w e wszystkich ubo­
gich w  przem ysł krajach, a w  szczególności w  
Galicji i na Bukow inie*. W niosek oprócz w nio­
skodaw cy podpisało 45  posłów , a z tego 20  
Polaków. W krótce w niosek, jako naglący, w ejść 
m usi na porządek dzienny, a spodziew ać się na­
leży, że posłow ie polscy nie ograniczą się do 
podpisów , ale i w  izbie z całej siły poprą w y­
w ody dr. Stefanowicza. W  ogóle dziw nem  się 
to w ydaje, że dotychczas na ten w niosek  tak 
m ało zw rócono uwagi, bo wszakże w iadom o, 
że na W ęgrzech cały przem ysł, jaki dziś istnieje, 
pow stał tylko dzięki takiem u popieraniu ze stro­
ny rządu, jakiego dla Galicji i Bukow iny dom aga  
się p. Stefanow icz. O ile w niosek dotyczy w scho­
dnie części kraju szłoby w  pierwszej linji o p o ­
parcie przem ysłu rolniczego, a tem  sam em  
c poparcie rolnictwa i to o poparcie o w iele sku­
teczniejsze, aniżeli zw ykła żebranina o opusty  
podatkowe i tym podobne jednorazow e, a nie­
m iłe środeczki. Adin.

Konwencja handlowa z Bułgarją.
Pragniem y słów  kilka pośw ięcić konwencji 

m iędzy m onarchją austrjacko-w ęgierską a B uł­
garją z dnia 21. grudnia 1896, którą na j e ­
dnem z ostatnich posiedzeń przvięla izba po­
słów  w  W iedniu. Przedostatni artykuł (XVI.) 
właściwej konwencji opiew a: „Niniejsza kon­
wencja wejdzie w  życie w ośm  dni po w y­
m ianie ratyfikacyj, k tir e  nastąpią najpóźniej do 
dnia 13. m aja 1897 i obow iązyw ać będzie do 
dnia 31. gruduia 1903. Już sam o przytoczenie 
pierwszej daty m ogłoby starczyć za dow ód , że 
zarówno przedłożenie projektu rządow ego por- 
lam entow i, jakoteż ew entualne rozprawy w  ko­
misji i w  plenum  były czczą form alnością, że 
w łaściw ie naw et niem ożliwą była żadna grun­
tow na i rzeczowa dyskusja z tej prostej przy­
czyny, że dla niej czasu nie było. N iem ożliw ą  
fizycznie było rzeczą, aby w obu izbach ciała 
praw odaw czego nad spraw ą gruntow nie dvsku- 
tow ano i dlatego m niem am y, że rząd uczynił 
li zadość form ie i w ym ogom  konstytucyjnym , 
jeżeli żądał od parlam entu ratyfikacji zawartej 
już konwencji. Parlam ent znajdował się w  poło­
żeniu przym usow em  i m usiał przed dniem  13. 
m aja przepytlow ać spraw ę, bo do dnia tego m u­
sia ła  już być dokonaną w ym iana ratyfikacyj.

I jeszcze jest ' jeden pow ód, dla którego 
parlam ent w  przym usow em  był położeniu. Mię­
dzy rządem austrjacko-w ęgierskim  z jednej a 
rządem bułgarskim  z drugiej strony przyszło do 
skutku porozum ienie —  m ające form ę artyku­
łów  konwencji i jej alegatów . Ta ko.iw er cja 
m usiała być w  całości ratyfikowaną w  tej form ie 
w jakiej istniała, albo —  nie m a w ca­
le konwencji. Parlam ent n ie m ógł zatem  w  niej 
zm ienić ani joty , ani n aw et przecinka nie m ógł 
jej nic ująć i nic dodać —  m iał ją przyjąć 
w  całości taką jaką jest, albo m ógł się zdobyć 
na jej odrzucenie. T ego ostatniego nie przypu­
szczaliśm y po izbie poselskiej przedlitawskiej rady

państwa, m im o, że u niej w łaśnie przy pier- 
wszem  czytaniu konw encji okazały się sym pto- 
m aty obstrukcji.

Pow iedzieliśm y już, że uwagi nasze nie 
dotyczą podstaw  konw encji —  odnoszą się one  
do „poszczególnych postanow ień  w  spraw ie po­
bierania ceł w artościow ych od tow arów  w pro­
w adzanych do Bułgarji ‘ , a zawartych w  załą­
czniku B. P ostanow ienia te orzekają, ż# d a  
w artościow e obliczają się od zdeklarowanej 
w artości, która się składa z rzeczywistej ceny  
sprzedaży w  m iejscu produkcji lub w ysyłki, 
kosztów  przewozu do granicy, tudzież z isto­
tnie narosłych kosztów  opakow ania, ubezpie­
czenia i kom isji. Nie w ydaje nam  się,  aby  
było rzeczą słuszną ze stanow iska w ysyłającego  
tow ar do Bułgarji, to w szystko wliczać w  w ar­
tość deklarować się m ającą. W łaściw a niespra­
w iedliw ość m ieści się jednak w  dalszych posta­
nowieniach. Oto, jeżeli urząd d o w y  m niem a, 
że w artość jest za nisko zdeklarowaną, w ów ­
czas m oże ją  podw yższyć, a jeżeli im porter z 
tem  się nie zgadza, w tedy urzędow i d ow em u  
przysługuje aLernatywa, albo korzystać z pra­
w a pierwokupna, albo uciec się do ekspertyzy.
0  tem , by także kupcow i przysługiwało prawo  
ekspertyzy, n iem a w  postanow ieniach  m ow y. 
Ale i sposób w ykonyw ania obu praw  wydaje 
nam  się ze stanow iska kupieckiego niespraw ie­
dliwym . Pow iadają postanow ienia, że na w y­
padek w ykonania prawa pierwokupna urząd  
d o w y  zapłaci im porterow i zdeklarowaną cenę  
podw yższoną o pięć procent. T o jest, po pro­
stu m ówiąc, za m ało. Jeżeli urząd d o w y  
wykonuje prawo pierwokupna, w ów czas natu­
ralnie kupiec w ysyłający tow ar nie jest w  sta­
nie dopelnif sw oich zobow iązań w obec odbiorcy
1 już przez to sam o ponosi stratę. Ponadto  
każdy łatw o zrozum ie, że dla zysk u . pięciopro­
centow ego żaden producent nie będzie w ysyłać  
tow arów  do Bułgarji. Skoro w ięc urząd d o w y  
chce przyjąć na sw ój rachunek tow ar w  zde­
klarowanej w artości, w  takim  razie pow inien  
zapewnić w ysyłającem u przynajmniej zwyczajny, 
a przyzw oity zysk kupiecki. Go się zaś tyczy  
ekspertyzy, zauw ażyć należy, ż s i postanow ienia  
jej się tyczące . ą niespraw iedliw e i dla strony  
krzywdzące. Jeżeli ekspertyza orzeknie, że w ar­
tość towaru nie przekracza wartości zdeklaro­
wanej o więcej niż 10 °/0, w ów czas d o  m a być  
pobrane od wartości przez ekspertyzę przyjętej, 
jeżeli zaś ta w artość przekracza w artość zde­
klarowaną o więcej niż 10% , w ów czas dekla- 
rant podpada ustanow ionej przez m inistra skarbu  
karze pieniężnej, która m oże dojść do dziesię­
ciokrotnej kw oty utajonego d a . T ym  postano­
wi m iom  brak dostatecznego uzasadnienia, bo  
kara na deklaranta w  tym  w y pa ku nie da się  
usprawiedliwić. Jeżeli im porter powiada, że to ­
war posiada dlań pew ną w artość, w ów czas daje 
tem sam em  urzędow i d ow em u  m ożność w yko­
nyw ania prawa pierwokupna i nabycia tego to ­
waru w  tej cenie za w yrów naniem  zw yczajnego  
przeciętnego zysku kupieckiego. Gdyby w ięc  
w artość była istotnie za nisko zdeklarowaną, 
już w  tem  leży dostateczna strata rzekom o  
fałszywie deklarującego, a dalsza wara jest zby­
teczną, bo ona w  ogóle przy d ach  w artościo- 
wych nie m a należytej racji.

N a gruntow niejszą dyskusję szkoda już 
czasu i n ie ma też m ożności do zasadniczej 
zm iany konw encji. U w agi pow yższe n ie obej­
m ują jednak zasadniczych zm ian, a odnoszą się 
w łaściw ie tylko do dodatkowych postanow ień  
w ykopaw c ych i istoty konw encji ani jej brzm ie­
nia nie naruszają.

. Popularność za miljon.
Nie zachwycaliśm y się dotąd zbytnio faktem  

zniesienia kontrybucji w  gubernjach achodnich , 
gdyż uważaliśm y, że no pierw sze naprawienie 
zła, które się dzieje, nie jest żadną „łaską*,
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Leszka Ir. D iiiia-B orkow skieio
A U T O B I O G R A F I A

R odzice moi ojciec Franciszek D un in -B or-  
kowski. matka z dom u Dzieduszycka, najm łod­
sza córka Dom inika*). Urodziłem  się w  m ajątku  
ojca m cg( w Gródku nad D niestrem , w  p ow ie­
cie zaleszczyckim  ( 11 . stycznia 1812). Początko­
w e nauki pobierałem  w  dom u. Nauczycielam i 
m oim i byli: Sem bratowicz, w ychow aniec Bazylja- 
n ów  w  Euczaczu i Bujeti W łoch, głów nie do  
języków  Brat mój Józef, półtora roku starszy, 
b y ł oddany do szkół w W arszawie, ale po kil­
ku latach m usieli go rodzice na naleganie rządu 
austrjackiego odebrać i w tedy z nim  razem  
chodząc do jednej klasy gim nazjalnej, zwanej 
w ów czas syntaksą, zostaliśm y um ieszczeni we 
L w ow ie. Brat mój Józef przyw iózł z liceum  
warszaw skiego p ew ne w iadom ości o pisarzach

*) Starożytp rodzina Duninów-Borkowskich, herbu 
Łabędź, wydała Kilku znakomitych pisarzy i litęratów,
i ta k : H i k o 1 a j i brat jego P i o t r  dzielny wojownik, 
chorąży sandomierski, obożny koronny, autorowie kilku­
nastu łyspnt łacińskie i wydanych w latach 1594—1597.— 
Stryjowie Leszka: S t a n i s ł a w  znamienity mineralog i 
geolog polski i W i n c e n t y  tłumacz Pliniusza. — Brat 
jego Jozef, o którym w autobiografji wspomina, znany 
p i eta- lenofll, a wreszcie bratanek J e r z y ,  znany i ce­
niony heraldyk polski. — Leszek hr. Borkowski zmarł 
dnia 80. listopada 1896 rokfl we Lwowie.

polskich i literaturze polskiej, o czem m y w  Ga­
licji nie m ieliśm y wyobrażenia. W  ten sposób  
zebrało się kółko znajom ych z różnych klas 
m lodszycn i starszych, którzy się schodzili,
0 książki polskie dowiadywali i czytali je  z chci­
wością. Byli t o : B ielow ski, Korecki, K lem ens
1 Faustyn R oguski, Ghlipkiewicz, Pol, N iezabi- 
towski, Rogalski, Jankowski i t. d. Pam iętam , 
iż z Bielowskim  poznał m nie natenczas Korecki 
na w ałach gubernatorskich. Młody chłopczyna, 
m ało co starszy odem nie, był już wtenczas 
sztyw ny, poważny, wszystko bardzo se ijo  biorą­
cy. Starsi literaci zam ieszkali w ów czas w e Lw o­
w ie byli: W alenty Górski, R ościszew ski, S tani­
sław  Jaszowski, Kamiński, Kretowicz. Z nim i 
stykaliśm y się rzadko, bo i oni nas m ieli za 
niegodnych siebie i m y w  zarozum iałości na­
szej ceniąc lekko jedyne pism o Gazetę lwowską 
i Rozmaitości, m ieliśm y w ydaw ców  i w spółpra­
cow ników  tych pism  za kreatury rządowe, co 
było w ów czas dostateczne, aby stronić i budzić 
niechęci. Ich pism a były ciągłym  przedm iotem  na­
szych pocisków  często naciąganie wyszukiwanych  
i napastnych. P ierw szy m ój wiersz zresztą był dru­
kow any w  Rozmaitościach „ K u p i  d o  o m y l i ł * .  
Ja z bratem m oim  m usieliśm y jechać na filo- 
zofję do G/.erniowiec, przez co stosunki z po­
zostały ni w e L w ow ie ograniczały się na rząd­
kiem znoszeniu listow nie. W  Gzerniowcach znaj­
dowali się jeszcze niektórzy z w ychodźców  gre­
ckich. Z Polaków  kolegów  naszych W alerjan  
i A leksander Poulew ski, M ieczysław G ołucho- 
wski, Kozlowiecki, A ntoni Kaczkowski. Litera­
tura polsKa nie w iele ich obchodziła, oddawali 
się naukom  szkolnym  i m iłostkom  z W oło-

szkam i. Brat mój Józef, który m iał nadzwy­
czajną łatw ość w przyswajaniu sobie obcych  
języków , wziął się zaraz 10 nauki greckiego. 
Nauczycielem  jego  był N i k o l  c a s .  Drugi 
Grek Manuna z wysp joń l.ich, grający wybor­
nie na gitarze, schodzi! się z nam i często  
i uprzyjem niał w ieczory. Na prawa udaliśm y  
się znowu do L w ow a (1828 ), w tedy odnow iły  
się dawne znajom ości i przybyły now e, a pism a  
Mickiewicza w yw oływ ały uż w  um ysłach m ło­
dzieży wielkie wzburzenie. Pod  ten czas przybył 
do L w ow a W alenty Chlędowski w  zamiarze 
w ydaw ania p :sm a zbiorowego. Zniósł się na­
tychm iast z daw nym  sw oim  przyjacielem  K a- 
m ińskim . Obydwaj m ało cenili Jaszowskiego  
i K retowicza, w ięc starali się w ciągać m łodzież 
ledw o z pogłosek znaną. Chlędowski pom im o  
pedanterji i protekcyjnego tonu zwracał jednak  
u w agę na pojawiające się talenciki, starał 
się je  ujm ow ać i zachęcać. Do grona naszego  
przyłączył się jeszcze W inncenty Pol, na ów  
czas ledw o znany z dobrych chęci. Chlędowski 
w ydał dwa tom y Haliczanina; w pierwszym  
um ieściłem  m ój p o em i :ik „Kozak*, zaczęty je ­
szcze w  Gzerniowcach, w  drugim drobne poezje.

W  ciągu tego rodzaju zajęć doszła nas na­
gle w iadom ość o nowstaniu listopadow em . 
Około 10. grudnia 1830 przyjechał do L w ow a  
mój znajom y O s t r o r ó g ,  obywatel z Lubel­
skiego, m iał ón paszport dla siebie i służącego, 
w ięc wziął m nie z sob i na m iejsce sługi i przy­
w iózł do Lublina, gozie regim entarz R om an  
Sołtyk przeznaczył m nie do Krakusów sando- 
m irskich, pod dow ództw em  pułkownika R ogo­
zińskiego.

Musztra odbyw ała się w  Staszow ie. W  
szwadronie, w  którym  m nie um ieszczono, byli 
z Galicjan Tytus i Kalikst H orochow ie, da­
w ni w ojskow i, Adam  Lubom irski, kapitan szlu- 
sujący i Bronisław  Horodyński. W  drugiej p o ło ­
w ie stycznia 1830 pociągnęliśm y przez R adom  
i n iebaw em  zbliżyliśm y się do m ałych oddzia­
łów  nieprzyjacielskich w  czasie rekonesansu, 
przy którym  zabraliśm y w  karczmie (nie w iem  
jej nazwiska) sześciu kozaków. Zostałem  ranny  
piką w  piersi nieznacznie, bo przez kożuch i 
kulą w  nogę; ta druga rana była cięższą, bo  
nie m ogłem  chodzić, w ięc pow ieziono m nie n a  
w ozie do W arszawy.

Poniew aż należałem  do pierwszych ran­
nych, których przyw ożono, w ięc publiczność  
obstępow ała w óz z ciekawością i dowiadyw ała  
się o szczegóły, m iędzy innym i odwiedził m nie  
zaraz znajom y ze L w ow a Żardziński, który n a­
leżał do redakcji gazety i tam że w iadom ość o 
m ojem  zranieniu zaraz um ieścił. W  czasie bi­
tw y pod G rochowem  leżałem  w  szpitalu. Tam  
odwiedzał rannych, podobno jako nadzorca, 
m ajor Obuch. D ow iadyw ał się zkąd jestem , a 
że jakoś podów czas Krukowiecki został guber­
natorem , w ięc zapewne doniósł m u o m nie, bo  
zaledwie tyle się wyleczyłem , iż m ogłem  już  
chodzić o kuli, przyniesiono mi rozkaz dzien­
ny, przeznaczający m nie na adjutanta do jen e­
rała Krukowieckiego i m ianujący podporuczni­
kiem. W  czasie w ypraw y Skrzyneckiego na 
Geism ara w  w ielkim  tygodniu w ysłał m nie 
Krukowiecki z oddziałem  pod kom endą m ajora  
D u n i n a  w  połączeniu z jazdą litew sk o-w o­
łyńską podp ułk ow nik iem  O b o r s k i m  do dzia­

łania zaczepnego po bokach nieprzyjaciela. P od  
pułkownikiem  Oborskim był Franciszek Ko­
w alski, z którym  się w tedy poznałem . W  chwi­
lach w olnych  siadyw ał on zw ykle na ziem i pod  
kopicą siana i układał piosenki, które odczyty­
w ał w ieczorem  z wielkiem  zadow oleniem  kole­
gów . Ja m iałem  opraw ny zeszyt b iałego pa­
pieru, gdzie spisyw ałem  codzienne zdarzenia. 
Książkę tę w oziłem  w  m antelsaku przy siodle. 
W  czasie tej, parę tygodni trwającej w ypraw y, 
byłem  kontuzjonow any i zostałem  m ianow any  
porucznikiem . Jenerał Krukowiecki posyłał m nie  
często z doniesieniam i do prezesa rządu Czar­
toryskiego i do naczelnego w odza Skrzyne­
ckiego, przy czem  m iałem  sposobność poznać te  
osobistości i czasam i dłużej z niem i rozm a­
wiać. U  Krukowieckiego, gdzie byw ałem  co­
dziennie na obiedzie, poznałem  prawie w szy­
stkich jenerałów  i w ielu innych w yższych  
w ojskow ych. Ich opinje nieraz i śm ieszności 
notow ałem  zaw sze w  m oim  dzienniku.

P o usunięciu Krukowieckiego zostałem  prze­
znaczony do pułku 3go strzelców konnych roz­
kazem  z 24go czerwca 1831 nr. 5 8 0 8 , podpisa­
nym  przez Lewińskiego, szefa sztabu głów nego. 
Gubernatorem  został RutLe. Pułkow nikiem  puł­
ku 3go  strzelców był w tenczas R up ian ; dano  
m nie dowództw o plutonu i znajdow ałem  się  
ciągle na linji bojowej od 1. lipca do 14. wrze­
śn ia; byłem  w e w szystkich utarczkach i b i­
tw ach, m ianow icie dnia 14. lipca pod Mińskiem  
i w  dniach 6go i 7go w rześnia pod W arszaw ą. 
W  tym  sam ym  pułkiz, lecz w  drugim  szwadro­
nie, był Feliks K rukowiecki, dotychczas w e Lw o­
w ie żyjący i  w id zia ł, jak ja  jenerałow i Jagm i-
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a po drugie, że sum a, z tej kontrybucji pobie 
rana była śm iesznie m ałą i nie :-tała w  żadnym  
stosunku do rzekom o „ogrom nej winy*. W skar­
bie, którego budżet roczny w ynosi w stanie 
czynnym  i biernym  około 500  m iljonów, jeden, 
wyraźnie j e d e n  m iljon nie odgrywa żadnej roli, 
a wyrzekając się go rząd kupuje sobie tanim  
zaiste kosztem  popularność.

Historja nałożenia tej kcntrybucji przez 
M urawjewa-W ieszatiela znaną je.-t aż nadto do 
kładnie, powtarzać jej w ięc nic będziem y, do­
damy tylko, że w  r. 1865 jenorał-gubernator  
K. P. Kaufman kontrybucję tę :• mienił w  siały  
podatek, a to w  celach osłabienia na Litwie 
polskiego obyw atelskiego żyw iołu.

W  r. 1870 jen .-gubernator Potapow  poru­
szył kwestję zniesienia kontrybucji, a komisja  
złożona z m inistra spraw w ew nętrznych, szefa  
żandarm ów i P otapow a zgodziła się na to, ko 
m itet m inistrów  jednakże postanow ił znieść ją  
dopiero wtedy, gdy dwie trzecie ziem i w  każdej 
gubem ji zachodniej znajdow ać się będą w  rę­
kach osób  n ie-polskiego pochodzenia i gdy  
liczba ob yw ateli-P olaków  nie będzie dosięgała  
połow y ogólnej liczby w łaścicieli ziem skich  
9 gubernjach zachodnich.

Z budżetów  z r. 1870  w idać, iż sum a pô  
bierana tytułem  kontrybucji zm niejszała się z 
roku na rok o 1 , l 1/ , ,  2 a  naw et 4 °/0, a w  
^statn ich  czasach stanow iła mniej niż 50%  
su m y pobranej w  r. 1871 i około 63%  sum y  
ściągniętej w  r. 1872. Co się tyczy oddzielnych  
gubernij, to największa zniżesiie kontryoucji 
zauważyć się daje w  gubernji mińskiej (49°/„), 
najm niejsze zaś w  wileńskiej (72°/0), w  kow ień­
skiej (71% ) i podolskiej (71% ).

Przypatrzm y się teraz, jak wygląda kon 
trybucja w roku 1896

W  gubernji w i l e ń s k i e j  znajduje się
1 ,605 .637  dziesięcin ziem i, stanow iącej pryw a­
tną w łasność, a z niej do 3167  Polaków  należy  
1 ,108 .367  dziesięcin czyli 69%,  z których ścią­
gnięto 84.152 rubli.

W  gubem ji w i t e b s k i e j  jest 1 ,779.151  
dziesięcin ziemi, z których do 1563  Polaków  
należy 657 .335  dziesięcin czyli 37 % ■ K ontry­
bucji ściągnięto 39.723 rubli.

W  gubernji g r o d z i e ń s k i e j  jest ziem i
1,047.111 dziesięcin, z których do 2088 Polaków  
należy 5 31 .133  dziesięcin czyli 5 0 %.  Kontry­
bucji ściągnięto 81.584 rubli.

W gubernji k o w i e ń s k i e j  jest ziem i
1 ,750 .840  dziesięcin, z których do 8556  P ola­
ków  należy 1 ,2 6 6 .4 2 0  dziesięcin czyli 72 %.  K on­
trybucji ściągnięto 149.809 rubli.

W  gubernji m i ń s k i e j  jest ziem i 4 ,5 6 3 .3 8 6  
dziesięcin, z których do 3 4 7 5  Polaków  należy  
2,072 .781  dziesięcin czyli 4 5 %,  Kontrybucji 
ściągnięto 62.235 rubli.

W, gubernji m o h y l e w s k i e j  jest ziemi
2 ,350 .223  dziesięcin, z których do 2711 Polaków  
należy 7 65 .205  dziesięcin czyli 3 2 %.  Kontry­
bucji ściągnięto 38.512 rubli.

W  gubernji k i j o w s k i e j  ziem i 1 ,992 .316  
dziesięcin, z których do 833  P olaków  należy  
729.557  dziesięcin czyli 3 6 %.  Kontrybucji ścią­
gnięto 38.513 rubli.

W  gubernji p o d o l s k i e j  ziem i 1 ,621 .651  
dziesięcin, z których do 1235 P olak ów  należy  
8 6 1 .7 1 2  dziesięcin czyli 5 3 %.  Kontrybucji ścią­
gnięto 289.097 rubli.

W  gubernji w o ł y ń s k i e j  ziemi 2 ,966 .312  
dziesięcin, z których do 1286 Polaków  należy  
1 ,161 .874  dziesięcin czyli 3 9 %.  Kontrybucji 
ściągnięto 218.264 rubli.

O gółem  w ięc w  d z i e w i ę c i u  gubernjach  
t. zw. zachodnich, w  których kontrybucję znie­
siono, na 1 9 ,676 .627  dziesięcin ziem i, stanow ią­
cej w łasność pryw atną, należy do 2 4 .914  P o la ­
ków  9 ,1 5 4 .3 8 4  dziesięcin czyli 4 8 %,  a kontry­
bucji ściągnięto z nich w roku 1896 ogółem  
1,001.889 rubli!

P orów nyw ując poszczególne gubernje m ię­
dzy sobą, zobaczym y, że 1235  Polaków  w  gu­
bem ji podolskiej zapłaciło praw ie d w a  r a z y  
taką sum ę, jak 8556  P olak ów  w gubernji ko­
wieńskiej. P ierw si zapłacili 149 .809  rubli, dru­
dzy 289 .097  rubli. Dalej w  gubernji kijowskiej 
833 P olak ów  zapłaciło taką sam ą s u m ę , 
co 2711 P olaków  w  gubernji m ohylewskiej. 
Pierw si zapłacili 38 .513  rubli, drudzy 38 .512  
rubli i t. d.

Dodać w inniśm y, iż cyfry wyżej przez nas 
przytoczone są  urzędow e, a podał je  urzędowy  
organ kijowskiego jenerał-gubernatora Kijetc- 
lanin.

Patrząc w ięc na len  skrom ny m iljon i na 
tę olbrzymią reklam ę, jaką R osja urządziła so ­
bie w gazetach zagranicznych, m usim y przy­
znać zaiste, że dyplom acja rosyjska w obec za­
granicy um ie postępow ać zręcznie.

Z drugiej strony, pom ijając cyfry, a biorąc 
fakt sam jako taki, i godząc się naw et na to, 
ż ■ zniesienie kontrybucji było aktem  spraw ie­
dliw ości ze strony rządu rosyjskiego, nie m oże-  
m y się pow strzym ać od uwagi, że to sam o

można było uczynić w  r. 1874  i 1875, kiedy  
po raz drugi i trzeci starał się o to Potapow , 
i jeszcze w r. 1879, gdy starał się o to A lb ie- 
dyński. D laczego w tedy nie uczyniono tego?  
Odpowiedź łatwa: bo w tedy Polacy-w łaściciele  
w ynosili jeszcze przeszło 50  %, a dziś w ynoszą  
już tylko 48 %. Uchw ała kom itetu  m in istrów  z 
r. 1870, zatw ierdzona przez ukaz z d. 31. gru­
dnia 1870 r., opiew a, iż kontrybucja będzie 
zniesiona w tedy, gdy liczba w łaścicieli P olaków  
nie będzie dosięgała poło' y ogólnej liczby w ła- 
ścicicieli. To m a m iejsce teraz i oto... „łaska* 
carska kontrybucję znosi i zyskuje dla Rosji 
popularność za... m iljon rubli!

Z prowincji.
Żółkiew 10. maja. (Poświecenie sztandaru 

sokolego w Żółkwi). Piękny d/.ień przebyli m ie­
szkańcy grodu Sobieskich w ubiegłą niedzielę 
(9. m aja). Przy udziale licznego zastępu dru­
hów  lw ow skich , przybyłycn pod przewodni­
ctw em  dr. Kazim. Czarnika, oraz delegatów  
z Gródka, Sokala, Drohobycza, Kam ionki, Bóbrki 
i R ohatyna, po sum ie w kolegjacie, wśród salw  
m oździerzowych, ks. kanonik Karol Bauch do­
konał pośw ięcenia sztandaru „Sokoła* żółkiew ­
skiego, skreślając przytem  rozrzewniającem i sło ­
wy zadanie tow arzystw  sokolich polskich. Gdy 
w yrzek ł: „wszyscy jesteśm y rów ni —  bo wszyscy  
jesteśm y w  niew oli*, m ało kom u z obecnych  
nie zakręciły się łzy w  oczach. Po tym  uro­
czystym  akcie, drużyny sokole, uszeregow ane  
oddziałam i, z kapelą lwowskiej „Harmonji* na 
czele, otoczone grom adam i ludu m iejscow ego i 
okolicznego, w yruszyły z rynku ulicą Lanikie- 
wicza i w ałam i — pod pom nik Kościuszki, 
w zniesiony staraniem  m iejscowych obywateli, 
w setną rocznicę bitwy racławickiej. Za S o­
kołami postępow ały korporacje rzem ieślnicze ze 
sztandarem  sw oim  i korpus ochotniczej straży 
ogniow ej. Przed pom nikiem  (jestto  kolum na ka­
m ienna z rzeźbionym  wizerunkiem  Kościuszki 
i orłem  polskim ) chór Sokołów  lw ow skich od­
śpiewał „Straż nad W isłą*, Sokoły uchyliły  
kornie czapek, a sztandary oddały głęboki ukłon  
przy odgłosie pieśni „Patrz Kościuszko na nas 
z nieba* i mazurka D ąbrow skiego, a w  dodatku 
grzm otów z chm ury, która od przeszło godziny  
iągnęła z zachodu, grożąc zam ąceniem  prze­

ślicznej pogody, która towarzyszyła przez cały 
:źas w zniosłem u obchodow i.

Pochód udał się z pow rotem  do m iasta —  
i w  sali radnej nastąpiło uroczyste zebranie 
przy udziale sokolstw a, rodziców  chrzestnych  
sztandaru, i zaproszonej publiczności. Zagajono  
je  odśpiew aniem  hym nu sokolego, poczem  pre­
zes „Sokoła* żółkiewskiego druh Borow ski ser- 
dccznem i w yrazy przedstaw ił czteroletni żywot 
swojej drużyny, która zaw iązaw szy się za w pły­
wem  zacnego obyw atela Leopolda Hausera, 
m iała ciężkie początki, bo liczyła tylko 14  człon­
ków, dziś liczy ich dzięki Bogu już 90  kilku. 
Sztandar wyobrażający „Sokoła* w  czerw onem  
polu i Matkę Boską częstochow ską na białem  
tle, jest darem rejenta Jana H eydy i jego m ał­
żonki. Grunt pod sokolnię i m alerjał przyspo­
sobiony, w ięc prezes nie w aha się zaprosić już 
teraz na rychłe położenie kam ienia w ęgielnego  
pod w łasną siedzibę.

Z kolei dr. Maciulski, burm istrz miasta, 
im ieniem  grodu pow itał znaki sokole, a dr. 
Czarnik, jako delegat Macierzy lwowskiej skła­
dając życzenia, dodał otuchy dla braci żółkiew ­
skiej, W ład. Janikowski zaś zagrzał ją  jedną  
ze sw ych deklam acyj.

R ozczulającą była scena wbijania gwoździ 
pam iątkowych w  drzewce sztandaru. W  gronie  
bow iem  rodziców chrzestnych obok starościny  
Czyżowskiej H eleny i m arszałka Tad. Starzyń­
skiego obok burmistrza M aciulskiego i ob yw a­
tela Kazimierza Udryckiogo (z M ostów wielkich), 
A ntoniego Dadleca (aptekarza), Arnolda W er­
nera (z Glińska) i O lylji Olearczykowej, m ał­
żonki kupca m iejscow ego (jednego z najgor­
liw szych Sokołów ), stanęli do orszak u : W ilhelm  
Kam berski, m ieszczanin żółkiewski, w  kontuszu  
z błękitnym i w ylotam i, A nna Blicharska, w ie­
śniaczka i Jan Kilar, rolnik na zagrodzie, a nadto  
parę m arsow ych postaci, przypom inających ży­
wo towarzyszy 5. pułku u łanów  z roku 1831. 
Gromkie „czołem !* wszystkim  im. A  gdy wśród  
pieśni chóralnej „Dźwignij sztandar!* chorąży  
druh H enryk H illich podniósł sztandar i rozto­
czył go, składając przyrzeczenie, trudno było  
naw et w eteranom  wstrzym ać się od wzruszenia. 
Dzień zakończono ucztą koleżeńską i zabaw ą  
w  resursie. Szczęść B oże d a lej!

K R O N I K A .  ’
Ojarjusz lwowski.
P i ą t e k  14. maja.
Teatr Iw. Skarbka: „Prim abalerina*, kroto-

chwila E. Bluma i R. Tocliś. Początek o godz. 7%  
wieczorem.

t  iuljan Łętowski. W  W arszawie zmarł po 
długiej chorobie znany zaszczytnie pisarz Władysław 
Książek, znany pod pseudonimem Juljana Łętowskie- 
go. Śp. Książek urodził się w r. 1857, w r. 1872 
wstąpił do drukarni Czasu w Krakowie, jako uczeń 
drukarski, ale poczuwszy w sobie iskrę bożą talentu, 
rzucił kasztę i ją ł się pióra. Pierwszą pracą jego 
był sceniczny obrazek ludowy „Uroki*, za który na 
konkursie dramatycznym krakowskim otrzymał za­
szczytną wzmiankę. Gdy w W arszawie „ założono 
dziennik Echo, Łętowski wstąpił do niego, a po 
upadku Echa wstąpił do warszawskiego Słowa  i 
był jego współpracownikiem do ostatniej chwili. Po­
siadając ogromną łatwość tworzenia, zasypywał pi­
sma warszawskie swoiemi pracam i: nowelami, po­
wieściami i wierszami. Wielki rozgłos zrobił mu 
jego dramat pt. „Izrael na puszczy.* Ciężka cho­
roba, rak. powaliła go na łoże boleści i przecięła 
przedwcześnie nić jego życia. Cześć jego pam ięci!

Kalendarz. Piątek (1 4 .;; Bonifacego. W sclód 
słońca o godz. 4 minut 29, zicbód o godzinie 7. 
minut 25.

Przeniesienia na kolei państwowej. W łodzi­
mierz Hordyóski, asystent, przeniesiony z Krakowa 
do Stanisławowa; Władysław Surmiński, adjunkt, ze 
Stanisławowa do Krakowa ; Saul Lauterstein, asystent, 
z Lincu do Stanisławowa; Józef Swierczyński, asy. 
stent, z Krakowa do Stanisławowa.

W sprawie święcenia niedzieli członkowie 
kat. stow. robotników „Jedność* zebrani onegdaj 
w liczbie przeszło 200 na nadzwyczajnem walnem 
zgromadzeniu uchwalili rezolucję, wyrażającą, iż jak 
wszyscy wierzący katolicy czują się dotknięci rozpo­
rządzeniem namiestnictwa do 1. 25561  r. 1897 
wyznać zającem w niedziele czas, w którym sklepy 
mogą być otwarte aż do 12 godz. w południe, a 
tem samem uniemożliwiającem pomocnikom i służbie 
handlowej dopełnienie obowiązku religijnego przez 
udział w mszy św. — a zarazem polecono wydzia­
łowi stowarzyszenia wniesienie petycji do rady pań­
stwa o zmianę ustawy o odpoczynku niedzielnym 
w tym kierunku, aby wyraźnie już w samej ustawie 
oznaczonem zostało, że sklepy m ają być zamknięte 
w niedziele w czasie głównego przedpołudniowego 
nabożeństwa i to przynajmniej przez dwie godziny.

Z uniwersytetu. P. Zdzisław Rogayski, rodem 
z Tarnowa, otrzymał na Uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora praw.

Godne ubolewania. Mówi się wiele na temat 
'wychowania fizycznego, ale mało co robi się w tym 
kierunku, a częstokroć,, jak gdyby umyślnie stawia 
się temu rozliczne przeszkody. Najlepszy tego dowód 
mamy na szkole im. św. Antoniego na przedmie­
ściu łyczakowskiem. Założono tam fabrykę betonów 
i to w ogrodzie, gdzie dziatwa właściwie bawić si ■ 
powinna. Nie jestże to wprost śmiesznem zarządze­
niem, a zarazem godnem ubolewania? Kiedy mi o 
tem mówił synek uczęszczający do szkoły, wierzyć 
temu nie chciałem. Przekonałem się jednak osobi­
ście, że tak jest istotnie. Uczyniłem też spostize- 
żenie, że miejsce, na którem dziatwa obecnie się 
zabawia jest wyłożone kamieniami i przedstawia 
niebezpieczeństwo na wypadek potknięcia się dziecka. 
Pożądaną więc byłoby rzeczą, aby p. prezydent w 
interesie dobra fizy; znego dziatwy, cisnącej się w 
porze zimowej w  zakurzonych izbach, zarządził usu­
nięcie fabryki betonów z podwórza szkolnego. Jeden 
z ojców.

Nagła śmierć w fiakrze. Woźnicę jednej
z lwowskich dorożek, niejakiego Jana Czereniuchę, 
zamówił jakiś gość hotelu Belie Vue na wczoraj ra­
no na godzinę 4. W oźnica w istocie przyjechał na 
wskazane miejsce, a ze względu, że było dopiero 
pół do 4 ., podniósł budę i wsiadł do dorożki, aby 
się trochę przedrzemać. Gdy kelner hotelowy ze­
szedł o godz. 4. do woźnicy, aby go zbudzić, ten 
już nie żył. Lekarz miejski stwierdził nagłą natural­
ną śmierć.

Tożsamość osoby wisielca, którego onegdaj
znaleziono w pobliżu kleparowskiego dworca kole­
jowego, już skonstatowano. By) nim Franciszek 
Musiolek, 54  lat liczący, robotnik zatrudniony 
w składzie węgla na centralnym dworcu kolejowym 
we Lwowie. *

Czy Słusznie? Słyszymy ustawicznie* narzekania 
na biak nauczycieli gimnazjalnych. Narzekania te są 
słuszne , jednakowoż wobec obecnego stanu rzeczy 
nie można nawet wymagać od młodzieży, aby się 
poświęcała stanowi nauczycielskiemu. Nauczyciel gi­
mnazjalny kończy swoją karjerę na VIII klasie rangi, 
gdy tymczasem inny urzędnik rządowy z uniwersy- 
teckiem wykształceniem osiąga rangę 6-tą a nawet 
5-tą. Cóż więcej ? Słuchacze filozofji są to zwykle 
młodzieńcy biedni, utrzymanie zdobywać muszą so­
bie sa m i, a ciągłe borykanie się z losem już pod­
czas studjów, które wymagają czasu, spokoju i środ­
ków ua zakupno rozmaitych dzieł, wytwarza w tych 
przyszłych pjonierach wiedzy żal i niechęć do świata, 
co pozostaje u nich na całe życie, a odbija się nie­
korzystnie na wychowankach. Istnieją wprawdzie 
pewne instytucje naukow e, pedagogiczne, któreby 
mogły dać słuchaczom filozofji przez czas studjów 
pewne zajęcie , a przez to utrzymanie. Jednakowoż 
rzecz ma się całkiem inaczej, —  instytucje te za­
trudniają innych młodzieńców, byleby tylko nie słu­
chaczy filozofji. Jako przykład niech posłuży Bibijo-

teka Ossolińskich: Na 10 praktykantów tamże za­
trudnionych jest zaledwie 4 słuchaczy filozofji. W eź­
my inny przykład: Towarzystwo nauczycieli szkól
wyższych zatrudniało przez szereg lat uczniów gimna­
zjalnych z plącą roczną 60 z ł .! Od roku 1896 pod­
wyższono to wynagrodzenie na 200  zł., jednakowoż 
w ślad za tą reformą otrzymał to zatrudnienie urzę­
dnik rachunkowy sądowy!

Czyż czynności tej nie mógłby pełnić któryś 
ze słuchaczy filozofji, i któż ma większy obowiązek 
popierać przyszłych nauczycieli, jak nie takie towa­
rzystwo ?

Pozostają stypendja. Ilu jednakowoż filozofów 
korzysta z nich, —  kto ciekawy, niech przejrzy 
sprawozdania Wydziału krajowego.

Wobec takiego stanu, trudno wymagać, aby 
młodzież garnęła się do stanu nauczycielskiego. W al­
czyć o kawałek chleba i zarabiać go lekcjami po 
6 zł. lub pisaniną u adwokatów, zaniedbując wy­
kładów, a potem mieć mniejsze prawa w awan- 
zie niż koledzy z wydziału prawniczego — to wcale 
nie zachęcające.

Rocznica Mickiewiczowska. Z Krakowa do­
noszą d. 11. b m .: Dziś ogłoszoną została za kratka­
mi w gmachach uniwersyteckich następująca ode­
zwa: Na rok 1898 przypada setna rocznica urodzin 
największego wieszcza narodu Adama Mickiewicza 
Sto lat mij*, od kiedy Pan Bóg go nam zesłał na 
serc pokrzepienie i na to, aby w dniach czarnych 
niedoli był nam drogowskazem i towarzyszem, aby 
nas podnosił jędrnem  swem słowem, budził cześć i 
miłość dla tego słowa i do szlachetnej pracy pod­
niecał i zagrzewał. To zniewala nas, aby rocznicę 
tę narodową uczcić aktem hołdu i wdzięczności, 
złożyć wieniec na grobie znakomitego syna Polski, 
który żył peinią miłości tego, co nam najdroższe i 
z pełni serca czerpał swe wielkie natchnienia. 
A w pierwszym rzędzie powołany do tego Uniwer­
sytet Jagelloński, jego nauczyciele i ucząca się mło­
dzież. —  W  tych murach, w których myśl polska 
od pięciu wieków się rozwija, gdzie ideały przez 
Mickiewicza postawione przyświecają nam wszystkim, 
rocznica ta powinna znaleść gorący wyraz i zazna­
czyć się trwałą pamiątką poety i naszych dla niego 
uczuć.

Dlatego też z wspólnych ofiar profesorów i 
uczniów ma tu stanąć w głównym gmachu uniwer­
syteckim popiersie Mickiewicza na ozdobę i ożywie­
nie tych murów, na znak, że słowa poety drgają 
w nich nie slabnącem tętnem, jako przymierze 
z przeszłością i przyszłością narodu.

Zapraszam przeto wszystkicli członków Jagiel­
lońskiej wszechnicy, profesorów, obecnych i dawnych 
uczniów, aby zechcieli datkiem, choćby najskromniej­
szym, przyczynić się do uskutecznienia tej myśli, 
która w każdem sercu polskiem znajdzie odgłos 
szczery i doniosły. Niechby postać Mickiewicza sta­
nęła między nami, a duch Jego przejął serca i sło­
wa wszystkich, którzy nauczają, lub szukają nauki 
w tych murach.

Kraków, dnia 11. maja 1897.
F. K reutz  

rektor.
Składki przyjmuje sekretarjat Uniwersytetu Ja­

giellońskiego, a można je  wnosić także za pośredni­
ctwem wszystkich stowarzyszeń uczniów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego.

Nowy mord w  Dawidowie. W  nocy z wtor­
ku na środę zabił tamtejszy chłop, Jan Duda, swego 
brata, a żonę jego silnie pobił. Powodem zbrodni 
było, że zabity, posprzeczawszy się z bratem, za­
groził mu, że wyjawi żandarmom, iż on jest niewy- 
krytym dotąd sprawcą morderstwa, popełnionego 
przed kilku laty na tamtejszej kaczmarce. Jana Du­
dę aresztowano.

Zjazd koleżeński. Słuchacze byłego instytutu 
technicznego krakowskiego, którzy w r. 1872 studja 
pokończyli, urządzają d. 27. czerwca br. zjazd w 
Krakowie. Uprasza się wszystkich pp. kolegów, by 
zechcieli łaskawie zgłosić się do wzięcia udziału w 
tej uroczystości, niemniej o możliwe wskazanie adre­
sów kolegów znajdujących się poza granicami mo- 
narchji. Program  uroczystości ogłosi komitet w swoim 
czasie. Kraków: J. Kozłowski, Stachowskiegu 93. 
E. J . Gajewski, Kopernika 36.

Śnieg. Po kilkudniowej śnieżycy w górach w 
całym Salzkammergucie, spadł wczoraj obfity śnieg 
w dolinach. Śnieg ten wyrządził wielkie szkody na 
polach i w  ogrodach.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się — jak do­
nosi Echo ‘przemyskie  — w domu dr. S. w Prze­
myślu. Służąca Julja Grzesik, 15-letnia dziewczyna 
rodem z Niżankowic, nalewała do maszynki spirytu­
sowej z flaszki spirytusu, gdy w tem flaszka eksplo­
dowała. Nieszczęśliwa straciła przytomność, gdyż miała 
małe dziecko na ręku. Na krzyk powstały, wyszli 
oboje państwo i sami się poparzywszy, ugasili ogień 
na nieszczęśliwej, ale zapóźno, gdyż ta już umarła. 
Dziecko zdołano uratować.

26.810 Zł. skradł w lecie 1896 r. na szkodę 
poczty austrj&ckiej niejaki Antonio Gironcoli. Kra­
dzież popełnioną została za pomocą kilku fałszy­
wych przekazów, wystawionych w Trydencie a adre­
sowanych do rozmaitych instytucji bankowych w 
W iedniu, Trjeście i Bożen. Do tych instytucyj zgła­
szał się oszust listownie po pieniądze i dostawał je,

tak nic nie budziło podejrzenia. Sprawa wyszła na 
jaw  przy szkontrum poczty Trydenckiej. Sąd obwo­
dowy w Bożen wyznacza nagrodę 1000 zł. dla tego, 
ktoby informacjami ułatwił wykrycie oszusta.

Przemytnictwo. W  ostatnich trzech latach za­
uważyć się daje w Warszawie brak zajęcia dla pra­
cowników i pracownic w magazynach okryć dam­
skich, pomimo wzrostu znacznego liczby mieszkań­
ców. Zauważono również, iż wielu żydów na Na­
lewkach i w innych dzielnicach miasta, założywszy 
magazyny z tego rodzaju towarem, nader szybko 
dorabiało się majątków, gdy jednocześnie firmy stare 
i zamożne w  interesach szwankowały. Okazało się, 
iż przyczyną tego stanu rzeczy było rozwinięcie na 
wielką skalę przemytnictwa przez granicę pruskę 
okryć damskich, wyrabianych we W rocławiu i Berli­
nie. Po skonfiskowaniu wielkiej ilości gotowych okryć 
damskicli w magazynie Zweigelbafta przy ul. Mio­
dowej, dokonano rewizji w innych magazynach ży­
dowskich i skonfiskowano okryć na sumę przeszło 
pól miijona rubli. W  sprawie tej prayjechal z P e­
tersburga specjalny delegat.

Ofiara katastrofy paryskiej. Jak donosiliśmy, 
ofiarą pożaru bazaru dobroczynnego w  Paryżu padła 
Polka, panna Eliza Błońska. Mieszkała ona samotnie 
przy ulicy d’Assas Nr. 48 i prawie z nikim z ko- 
lonji polskiej bliższych stosunków nie utrzymywała. 
Liczyła lat 60, oddawna mieszkała we Francji, a 
ua utrzymanie zarabiała, zajmując się katalogowa­
niem książek Claretiego, Clemenceau, Sarceya i t. d. 
Była pośredniczką niektórych pań w  rozdawaniu' 
jałmużny ubogim. W  chwili katastrofy pomagała w 
jednym ze sklepów. Zwłoki jej poznali Claretie i 
CIćmenceau po staniku ortopedycznym.

Matka Ginoux, przełożona sióstr św. W incen­
tego, jedna z ofiar paryskiej katastrofy, była uro­
dzoną z matki Polki, Eweliny Kochanowskiej, córki 
emigranta po 1830. roku. W spomniana Ewelina 
Kochanowska, poślubiwszy architekta francuskiego, 
p. Ginoux, miała cztery córki, z których najstarsza, 
Adelajda, wstąpiła do zgromadzenia sióstr Miłosier­
dzia i była znaną z wielkiej pobożności oraz 
pomocy niesionej chorym i ubogim. Ś. p. matka 
Ginoux wcale dobrze po polsku mówiła i z bratem 
swym ciotecznym, ks. Józefem Kochanowskim, ka­
płanem z Galicji, utrzymywała stale stosunki li­
stowne.

Z Sejmu pruskiego.' Na ostatniem posiedzeniu 
sejmu pruskiego, przy obradach nad budżetem mi­
nisterstwa sprawiedliwości poseł Leon Czarliński wy­
stąpił przeciwko znanemu rozporządzeniu regencji 
kwidzyńskiej w sprawie języka polskiego i zaprote­
stował przeciw twierdzeniu ministra, że Polacy przed 
sadem wypierają się znajomości języka niemieckiego, 
pomimo że nim władają. Powierzchowna znajomość 
ję/.yka nie stanowi rękojmi na to, aby można w 
nim składać z czystem sumieniem przysięgę.

Mówca przytoczył cały szereg przykładów, w  
któryrh zmuszano Polaków do zdawania świadectwa 
w jeżyku niemickim. Pastucha pewnego kazał ase­
sor aresztować dla tego, ponieważ tenże oświadczył,, 
że nie umie po niemiecku. Później odpowiadał na 
każde pytanie: tak. Sąd ziemiański nakazał przy­
brać tłómacza, ponieważ przekonano się, że świadek 
istotnie nie umiał po niemiecku.

Powaga stanu sędziowskiego — mówił p Czar- 
liński — ucierpiała już na tem, jak  to przyznał 
sam p. minister sprawiedliwości. Powaga ta nie 
może nic zyskać, gdy się skaznje dwie polskie ga­
zety z przyczyn wręcz sobie przeciwnych. W  ogóle 
używa się wobec Niemców innej miary, aniżeli wobec 
Polaków, ale my żądamy równomiernego rozdzielania 
świateł i cieni.

Minister sprawiedliwości Schónstedt odpowie­
dział co następuje: W  kwestji języka mogę tylko po­
wtórzyć, że rozporządzenie rejencji kwidzyńskiej ma 
zupełne moje przyzwolenie. Polacy, umiejący po 
niemiecku, muszą przed władzami mówić po nie­
miecku. Dotychczas często udawano, że się nie u- 
mie po niemiecku. To nadużycie jest także jednym 
z środków agitacji, jakim się posługują w polskich 
dzielnicach, aby podszczuwać lud. Będziemy wystę­
powali przeciw agitacji polskie; wszelkimi środkami 
prawnymi, a do tych należy także owo rozporzą­
dzenie. Jest to ąuaestio facti, czy sąd może oce­
nić, czy ktoś umie poi niemiecku. Sądy będą m u­
siały poprzestać na wystąpieniu tylko w wątpliwych 
przypadkach przeciw interesowanym. Pomijam skargi 
na nasze sądownictwo, nie mogę też zbadać tutaj 
pojedyńczych zażaleń. Mogę tylko polecić zwrócenie 
się do kompetentnej instancji, albo też wczesne za­
wiadomienie nas o każdym pojedyńczym wypadku.

Z kolei zabrał głos w tej sprawie wolnok >n- 
serwalysta Gerlich, a następnie wstał jeszcze p. Gzar- 
liński i zarzucił ministrowi, że przemó ienie jego 
było agitacyjnem i pozbawionem bezstronnej obje- 
ktywności.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy za­
mianował auskultantami w okręgu lwowskim wyższego 
sądu krajowego praktykantów sądowych: Władysława 
Beckera, Stanisława Slavika, Maiję Eugenjusza Szwe­
da. Teodora Rożankowskiego, Teodozego Konstan­
tego Baczyńskiego, Mirona Kimakowicza, Jacentego 
Rocha Baja, Marjana Ostrowskiego, Józeta Paara, 
Adama Gulina, Teofila Kopyśeiańskiego, Deodata Mi­
kołaja Norsesowicza, Włodzimierza Zarzyckiego i Wła­
dysława Olchowskiego.

n o wi ,  kióremu konia zab ito , n iego podałem  i 
sługę m ego Kazimierza Leśniaka w ysłałem , aby 
na placu boju złapał dla ranie jednego z koni 
biegających po zabitych huzarach czerw onych. 
W  obozie pod Modlinem 14go w rześnia 1831  
nr. 383  dowódzca pułku 3go w ydał m nie św ia­
dectw o stanu służby, które m am  dotychczas. 
W  ciągu tego czasu byłem  m ianow any adjutan- 
tem  prezesa  ̂ rządu narodowego , lecz wzięcie 
W arszaw y nie dopuściło do objęcia tego ob o­
wiązku. W  głównej kwaterze, w  Płocku, w ydał 
m nie podszef sztabu głównego pułkownik Ka­
m iński dym isję, nr. 9682. .Już jako dym isjono­
w any, m aszerując z wojskiem  , udałem  się do 
W roclaw ka przez m ost, tamże pod wieczór po­
staw iony i rozlokow ałem  się na noc najw ygo­
dniej w jednym  z dom ów  nadbrzeżnych w tem  
przekonaniu, że nazajutrz całe wojsko przez m ost 
przejdzie. Tym czasem  o św icie budzą mnie i 
donoszą, że m ost w  nocy został zabrany, a w oj­
sko pom aszerow ało ku granicy pruskiej, w  m ie­
ście zaś już są Moskale. Jak najspieszniej p ogo­
niłem  7. Kazim ierzem  Leśniakiem  ku W iśle , na 
łódce jeszcze m ożna było być przewiezionym , 
ale koń, którego ciągnąłem  za cugle, nie chciał 
iść w  w odę, a z m iasta już ciągnęli z krzykiem  
kozacy, w ięc byłem  przym uszony konia puścić 
i straciłem  w  ten sposób  mój dziennik, a sam  
z w ielkiem  niebezpieczeństw em , bo z brzegu już 
strzelano, dostałem  się na kępę, która m nie w y­
pukłością sw oją zasłoniła od strzałów . Posze­
dłem  tedy dalej za w ojskiem  piechotą i odby­
wałem  kwarantannę w Strasburgu razem  z je ­

nerałem  Pacern i w ielom a innym i w ojskow ym i. 
D ostaw szy m arszrutę pruską, n ie trzym ałem  się 
jej ściśle , bo potrzebow ałem  w stąpić do W ro­
nek w  Poznańskiem  i ztam tąd do K rólewca, 
gdzie zapoznaw szy się z Bolilenem , korzystałem  
z grzeczności jego  i oddaw ałem  się nauce języka  
sanskryckiego. U dało m nie się zostaw ać tam  
przez ośm  m iesięcy, aż w reszcie P ru sa cy  d o­
wiedziawszy się o m oim , n iedozw olonym  p oby­
cie, kazali jak najspieszniej wyjechać. Pow róciłem  
tedy w  r. 1832  do L w ow a i odnow iłem  daw ­
niejsze , a poza w iązy w ałem  n ow e stosunki lite­
rackie. N ie w szystkich jednak zastałem . Chlę- 
dowski w yjechał na w ieś, N iezabitowski już nie 
żył, wkrótce um arł i K lem ens Bogucki. N atom iast 
byli Kazimierz W ójcicki, Dom inik M agnuszewski, 
a w rok później W incenty Pol. Na pól roku 
w yjechałem  do W ied n ia , gdzie często byw ałem  
u H am m era Purgsztal. Zaznajom iłem  się także 
7. L udew ifem  Gaj’em  i innym i S łow ianam i, któ­
rzy m nie nam aw iali do w ydaw ania czasopism a  
polskiego w duchu w zajem ności słow iańskiej. 
Podałem  o pozw olenie, byłem  naw et w  tym  celu  
u K o low rata , ale otrzym ałem  odpow iedź od­
m ow ną. W róciw szy, osiadłem  niedaleko L w ow a, 
na wsi, i zajm owałem  się gospodarstw em , p isy­
w ałem  jednak bardzo często artykuły do pism  
poznańskich do Tygodnika  i Orędownika, naj­
częściej bezim iennie, aby uniknąć sekatur. P ew ­
nie już nie m ógłbym  ich wyliczyć, a poznałbym  
chyba dostawszy do r ę k i , bo stan rzeczy był 
taki, iż obawiałem  się n aw et m ieć u siebie rę­
kopisy. W iem , iż z rozpraw  obszerniejszych był ar

w Tygodniku Poznańskim  „O literaturze p ol­
skiej w Galicji*, w  Orędowniku „O sektach B u- 
stricluirisa*, w Ateneum  „O pow ieściopisarstw ie*. 
W e L w ow ie w ydałem : „Nie pow ieści i n ie roz­
praw y*. W  roku 1836 napisałem  „W ieszczenia  
Lechow e*, które dopiero w  1848 r. m ogły być 
wydrukow ane sam  nie w iem  gdzie, bo tylko 80  
egzem plarzy się uchow ało, w ydanie zaś cale za­
ginęło u B entkow skiego. Oprócz prac um ieszcza­
nych w  Albumie dla pogorzelców, w  Dzienniku  
mód,  w  pracach literackich w „Ziewonii*, za­
cząłem  drukować „Parafjańszczyznę*, lecz dla 
przeszkód ze strony r z ą d u , m usiałem  poprze­
stać. W  roku 1848  w ydałem  „Gym baladę*. Rok  
1848 rzucił m nie w  w ir polityczny, bo w yborcy  
m iasta L w ow a wybrali m nie do delegacji, a na­
stępnie do sejm u państw a. M owy jakie tam  m ie­
w ałem  , są  znane ze spraw ozdań stenograficz­
nych. Przy jednej z nich zdarzył się ten w yp a­
dek, iż m inister w ojny Latour zerwał się ze  sw e­
go siedzenia i p ro testo w a ł, a prezydent izby 
Strobach w ezw ał go do porządku. (Ich rufę 
den H erm  M inister zur Ordnung). Po rozw ią­
zaniu sejm u w  K rom ieryżu udałem  się do Dre­
zna, gdzie poznałem  się z B akuninem , ale co do 
środków  działania zgodzić się z nim  nic m o­
głem . W  P oznaniu  baw iłem  parę m iesięcy  w  to­
w arzystw ie M oraczewskiego, L ibelta, Łukaszewi­
cza, Żupańskiego i Berw ińskiego. T am  w ydałem  
pow tórn ie drugi tom  „Parafjańszczyzny*. gdyż 
pierw sze w ydanie uległo zniszczeniu. N apisałem  
po polsku i n iem iecku: „Sejm  ustaw odaw czy  
akuski ze szczególn iejszą u w agą na poselstw o

polskie*. W ydałem  jako tom  drugi 
niektórych posłów . Um ieszczałem  w  pism ach  
czasow ych rozm aite rozpraw y i artykuły m niej­
sze , w ydałem  broszurkę o dziennikarstw ie w  
Księstwie Poznańskiem . Pow róciw szy do L w o­
wa 1856 r. wydałem  o n a j d a w n i e j s z y c h  
z a b y t k a c h  p i ś m i e n n y c h .  Zm ienność 
i przedąjność literatów  odslręczała mnie  naten­
czas od nich i od literatury. Zabrałem się do 
wiejskiego gospodarstw a.

Po wojnie w łoskiej zaprowadzono w  A u- 
strji na n ow o konstytucję, w tedy byłem  w y­
brany w e L w ow ie do sejinu krajowego. Po za­
prowadzeniu rad powiał ow ych, rada lwowska  
w ybrała m nie jednogłośn ie m arszałkiem . Kornel 
Krzeczunowicz doniósł mi do Krzywczyc, że 
cesarz nie potwierdził lego wyboru. Odpisa­
łem  mu tc-dy: „ J a u ra i desormais p lus deloisir  
pour soigner mes ruches et pour censsonner mes 
rossiers.“ Bilet był po francusku i odpis. Dzia­
łanie m oje w sejm ie jest znane ze sprawozdań. 
Do walki z rządem  obcym , którego byliśm y  
niew olnikam i, byłem  gotów , dlatego przyjąłem  
m andat, ale w ojny dom ow ej z kolegam . toczyć 
nie chciałem , dlatego złożyłem  m andat. Złoży­
łem  m andat zobaczyw szy, iż nie chodzi o słu­
żenie krajowi, tylko o służenie stronnictw om . 
Polityka galicyjska zasadza się na tem , aby się 
zapierać najśw iętszych pragnień i uczuć polskich, 
aby dla uspraw iedliw ienia upadku m oralnego  
w ym yślać n ow y patrjotyzm  i jednać poważanie  
dla tego, co się za dobrych dni m oich uważało  
za podłość i zm iennictw o. Kto przeżył rok 1831

tego polityka dzisiejsza m usi oburzać i upo­
karzać.

Gdyby z tego kam ienia gorzka Iza nie ciekła
Księże, kamień bez sądu rzuć prosto do piekła. 

** *
Między lalam i 1832 i 1848 studjow anie li­

teratury sanskryckiej w  tłum aczeniach, jakie się 
pojaw iały, naprowadziło m nie na m yśl history­
cznego rozw inięcia pojęć religijnych od najda­
wniejszych czasów  i według przem ian, jakim  
ulegały w różnych wiekach i narodach. B yły to  
rozprawy obszerne pod napisam i: W oda, ogień, 
Syn Boży, urodzony z dziewicy itp. przechodzi­
łem  koleje w e wszystkich narodach, jak tego  
rodzaju pojęcia pow staw ały i co oznaczały. Rok  
1884 przerwał te zajęcia w ym agające całkow i­
tego pośw ięcenia i m rów czej, nieustannej pracy. 
Niektóre tylko części m am  wykonane i jeszcze  
je  uzupełniam  w  m iarę przybywających w iado­
m ości, ale dzieło całe, jak go zam ierzyłem  z po­
czątku najpodobniej dokonane nie będzie. T ego  
rodzaju praca w ym aga zupełnego oddania i w y­
zw olenia od w szelkich pobocznych zajęć i za­
trudnień, czego ja  nie m iałem  i nie m am .

Całe życie nienawidziłem  w rogów  mojej 
ojczyzny, walczyłem  z nim i przy każdej nada­
rzającej się sposobności, nie poniżałem  się przed  
przem ocą dostojeństw , a tytu łów  nie ceniłem  
wyżej niż człow ieka i pew ny jestem , iż Polska  
zajęłaby zaszczytne m iejsce m iędzy narodam i, 
gdyby w szyscy jej m ieszkańcy byli tacy.
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Rada szkolna krajową uchwaliła na posiedzeniu 
z dnia 10. maja r. b . : zamianować nauczycielami 
w szkołach ludowych: Maksymiliana Korczowskiego, 
nauczycielem starszym i Michała Sałacha, nauczycie­
lem młodszym 5-klasowej szkoły w Ropczycach; Jana 
Fałowicza, nauczycielem szkoły łudowej w Uhomi- 
kach; Stanisława Salika w Dąbrowicy; Tomasza Ga­
wrońskiego w Jastrząbce Starej; Wojciecha Marka 
w Starem Bystrem; Jana Krawca w Wólce Soko­
łowskiej ; Franciszka Szczepańskiego, nauczycielem 
kierującym 2-klasowej szkoły w Buczkowie, księdza 
Jana Hołdę, nauczycielem religji w 6-klasowej szkole 
męskiej w Kołomyi; zatwic-dzić w zawodzie nauczy­
cielskim w szkołach średnich Franciszka Tondrę, na­
uczyciela gimnazjum w Stanisławowie.

Pr0C68 przeciwko włościanom z Dawidowa 
odbędzie się przed zwykłym trybunałem. M y l n e  
przeto było doniesienie, jakoby część sprawców miała 
stawać przed zwykłym, a część przed trybunałem 
przysięgłych.

t  Walenty Lipiński, jeden z nielicznych już 
dziś uczestników bohaterskiej walki o wolność na­
rodu polskiego w roku 1830, zmarł dnia 8. b. m. 
w Sanok wu 85 roku życia. Przeżywszy w tem mie­
ście 55 lat swego pracowitego żywota, pozyskał sobie 
ogólny szacunek i sympatję Wyrazem tych uczuć, 
oraz pietyzmu dla żołnierza z pod Ostrołęki był nad­
zwyczaj liczny udział mieszkańców Sanoka w obrzę- 
dyie wgrzebowym dnia 10. b. m. Kilkaset robo­
tników z fabryki maszyn, której dyrektorem jest syn 
zmarłego, deputacje straży ogniowej i „Sokoła”, u- 
rzędnicy fabryki, cała inteligencja miejscowa, zna­
czny zastęp mieszczan i włościan, złożyli się na tak 
imponujący orszak pogrzebowy, jakiego dawno w 
Sanoku nie widziano. Nad grobem przemówi!': ks. 
gwardjań 0 0 .  Franciszkanów i p. Fr. Bem, ucze­
stnik powstania z roku 1863.

* Stowarzyszenie „Dzieciątka Jezus" składa 
za naszem pośrednictwem serdeczne podziękowanie 
kasynu miejskiemu, którego imieniem p. Włodzimierz 
Buynowski złożył 30  zł. na rzecz tego stowarzy­
szeni*

* Klub 8zermierzy. Nadzwyczajne walne zgro­
madzenie członków klubu szerm' rzy, celem wyboru 
zastępcy przewodniczącego i jednego członka wy­
działu. odbędzie się w sobotę d. 15. bm. o godz. 
7 wieczorem w gmachu uniwersytetu.

* Walne zgromadzenie reprezentantów praco­
dawców i delegatów członków kasy chorych m. 
Lwowa, odbędzie się w niedzielę d. 16. bm. o 
goaz. 10. rano w sali domu robotniczego w pasażu 
Hausmana.

Z izby sądowej.
(Złodzieje.)

Lwów 13. maja.
Sześcioro zasiada ich na law ie oskarżo­

n ych : typy ze św iata niższej katogorji rzem ieśl­
n ików , posługaczy i zarobników dziennych. T w a­
rze pospolite, mniej lub więcej inteligentne, 
niektóre zdradzają pierwszorzędny spryt, jeden  
tylko z oskarżonych przypom ina ow ą charakte­
rystyczną bezradność, którą tak często spotyka 
się w śród ludu naszego w e wschodniej części 
kraju. Praw ie w szyscy noszą piękne polskie na­
zwiska. Oto ich galerjn:

1. Michał Reiter, głów ny oskarżony, z Glin- 
nej Nawarji, lat 24 , obrządku rz. kat., czeladnik  
m urarski, karany już dwukrotnie za kradz*eż;

2 . Michał Bartoszewski, lat 37 , rz. kat., 
rzeźnik, cztery razy karany za zbrodnię kra­
dzieży, raz za ciężkie uszkodzenie ciała i kilka­
krotnie za różne przekroczenia;

3 . Józef Butkiewicz ze Lwow a, lat 19, rz. 
kat., pom ocnik stolarski, trzykrotnie karany za 
zbrodnię kradzieży i m nóstw o razy za rozm aite 
przekroczenia;

oskarżeni o to, iż okradli w e Lw ow ie skle­
py Ozjasza Pordesa, Jakóba Chawelasa, Mojże­
sza S tem b ach a, Dawida Fridentala itd. Przed­
m ioty, pokradzione przez tę spółkę, są bardzo 
różnorodne. Znajdujemy w śród nich tytoń, cy­
gara, zegarki, buciki, portjery. koszyki, uprząż, 
torby, pierze, m ięso, ryby, gęsi żyw e itd, ogól­
nej w artości około 550  zł. Kradli wyłącznie 
w nocy, a zdobyte przedm ioty lokowali u sw o­
ich przyjaciół, klórzy w tej chwili rów nież znaj­
dują się na ław ie oskarżonych. S ą  to :

4 . Ignacy Lipski z Baranowa, lat 36, 
obrządku rz. kat., zarobnik, karany trzykrotnie 
za kradzież, raz za nierząd i kilka razy za dro­
bne przekroczenia;

5. Jan Lipski z N ow ego Jaryezows., lat 29 , 
rz. kat., ojciec czw orga dzieci, posługacz, k a  
rany za kradzież i uczestnictwo kradzieży;

6. Julja Lipska z Żółkwi, lat 39 , rz. kat.. 
żona Jana, nie karana dotąd za nic.

Ci ostatni zatem  oskarżeni są  o zbrodnię
uczestnictwa w  kradzieży. Dla charakterystyki 
obw inionych  dodać należy, że prawie w szyscy  
m ieli .L w ó w  zakazany*, to znaczy, że policyj­
nie nie w olno im było przebywać w e Lwowie, 
a jeżeli się do tego dołączy, iż każdy z nich 
był już niezliczone razy karany, to pokaże się, 
te  m am y przed sobą złodziei z pod ciemnej 
gw iazdy.

R ozpraw a rozpisana jest na dwa dni, w y­
rok zapadnie w  piątek w ieczorem  lub w  sobotę
rano. Przew odniczy radca Lorenz, oskarża p 
Kflrber, bronią pp. dr. Kulikowski, Pol, L isie- 
wicz, Sokal i Dom iczek. Św iadków  p ow o­
łano 11.

Wojna grecko-turecka.
(Teli iramy „Dziennika Polskiego").

Stambuł 13. m aja. M ocarstwa poleciły am ­
basadorom  , aby zawiadom ili Portę , iż rozpo­
częła się już interwencja i że Porta w inna po­
w strzym ać wszelkie kroki w ojenne. A dm irało­
w ie na w odach kreteńskich otrzym ali polece­
n ie , aby pozw olili odpływ ać w ojskom  greckim .

P orozum ienie m iędzy am basadoram i już 
osiągnięto, pozostaje tylko załatw ienie pewnych  
kwestyj form alnych, co jest obecnie przedm io­
tem  w ym iany zdań m iędzy gabinetam i.

Ateny 13. m aja. Grecki okręt w ojenny  
„Peneios* i torpedow iec „Nr. 1 4 .“ zatrzym ały  
turecki parow iec transportow y i przyprowadziły  
takow y do T iathos. Na parowcu znajdują się 
żołnierze tureccy, kilkunastu oficerów  tureckich 
i niem ieckich, oraz w ielka ilość broni i am u­
nicji.

Z teatru werjny nadeszła wczoraj w iado­
m ość, iż Turcy wciąż w zm acniają sw oje pozy­

cje i otrzym ują posiłki. R ów nież na w yspy ar­
chipelagu Turcja w ysyła  nieustannie wojska.

Kilka pism  greckich godzi się na interw en­
cję, inne napadają na R alliego, zarzucając m u, 
iż pracuje tylko w  interesie pokoju , inne zno­
w u żądają zorganizowania obrony narodowej, 
aby m ożna prowadzić w ojnę dalej wśród m o­
żliwie najkorzystniejszych w arunków, w  razie 
gdyby zawarcie pokoju okazało się niem ożliw em .

Berlin 13. maja. Post donosi ze źródła 
tureckiego, iż Turcja przed zawarciem  pokoju  
chce odnieść jeszcze kilka zwycięztw . Edem - 
basza otrzym ał rozkaz przyspieszenia pochodu  
na Lam ję lub na Term opile.

Londyn 13. maja. Standard  d on osi, iż 
Turcja zbroi się na w ielką skalę.

Arta 13. maja. Na drodze prowadzącej do  
Filipiades stoczyli Grecy b itw ę z Turkam i. 
Turcy cofnęli się do Khanopulo, a Grecy obsa­
dzili wzgórza Imaret. Nad rzeką A rtą w  kilku 
punktach toczą się forpocztow e utarczki.

Ateny 13. maja. P osłow ie m ocarstw  zawia­
domili wczoraj rząd grecki, że odpłynięciu  
wojsk greckich z Krety nic nie stoi na prze­
szkodzie i że adm irałowie oddadzą Grecji 
w szystkie podczas blokady skonfiskow ane o -  
kręty.

Ateny 13. maja. W  m iejscow ości A naselica  
w Macedonji w ybuchł podobno bunt. Gdy w oj­
sko tureckie opuściło tę m iejscow ość, rzucili 
się M acedończycy w  liczbie około dwóch ty­
sięcy na m uzułm anów.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 13. maja. ( Z  koła polskiego.) P o ­
niew aż prezes koła p. Jaworski zajęty jest  
w kom isji adresowej, przew odniczył wczoraj­
szem u posiedzeniu w iceprezes p. A dam  J ę-  
d r z e j o w i c z .  P . W łodzim ierz G n i e w o s z  
otrzym uje zezw olenie urgow ania rządu im ie­
niem  koła o otwarcie piątej klasy gim nazjalnej 
w Buczaczu.

P. N a w r o c k i  staw ia w niosek w  sprawie 
sprzedaży dóbr kam eralnych w Galicji. Dysku­
sję nad tym  w nioskiem  uznano za poufną.

Nastąpiły w ybory do kom isyj, desygnowani: 
do komisji kolejowej pp. H om pesz, Henzel, 
Struszkiowicz, Kolischer, W iktor, W ładysław  
Gniewosz, Borkowski, Rosenstock; do rolniczej 
pp. Błażowski, Garapich, Potoczek, Górski, Ma- 
deyski, Milewski, W łodzim ierz G niewosz, W y­
socki; do należytościowej pp. Dulęba, Garapich. 
Byk, Gizowski, Rapoport, ks. Fischer.

P. H o m p e s z  w nosi, b y  rząd przy ugo­
dzie z W ęgram i zażądał od banku austro-w ę- 
gierskiego w iększego uwzględnienia kas oszczę­
dności i towarzystw  zaliczkowych z ograniczoną  
poręką. P. P i e p e s  dowodzi, że tow . z nieogra­
niczoną poręką zw olna przechodzą do poręki 
ograniczonej i dom aga się rozszerzenia wniosku  
na w szystkie tow arzystw a zaliczkowe. Koło 
uchwala w niosek p. H om pesza z poprawką p. 
Piepesa i poleca sform ułowanie go  pp. H om pe- 
szowi, P iepesow i i W ielowieyskiem u.

Wiedeń 13. m aja ' iem iecko postępow e  
stronnictwo (liberali) na wczorajszem  posiedze­
niu powzięło j e d n o m y ś l n i e  następującą re­
zolucję: „Stronnictwo obstaje naturalnie przy 
w em  zapatrywaniu na rozporządzenia językow e, 

które już przedtem  wypow iedziało w  powziętej 
przez siebie uchwale, będzie rząd na każdym  
kroku stanow czo zwalczało, a w  razie potrzeby  
nawet, gdy zostanie odosobnionem , to s a m o  

e d n  o użyje wszelkich parlam entarnych środków  
i wszelki ih sił sw oich  do zwalczania rządu. 
Niem ieckie stronnictw o postępow e już od po­
czątku bieżącej sesji usiłow ało osiągnąć porozu­
m ienie z innem i niem ieckiem i stronnictwam i 
m niejszości, oby w spólnie z niem i prowadzić 
walkę z rządem  i w  przyszłości ze w zględu na 
w spólny patrjotyczny, narodowy cel będzie się 
starało osiągnąć zgodę i iść z tem i stronni­
ctwam i ręka w  rękę przeciw  rządow i*.

Wjedeń 13. m aja. P. Strobach nie chciał 
cofnąć w yrazów  w ypow iedzianych podczas m o­
w y posła M engera, którym i ów  poseł czuł się 
obrażonym  i nie przyjął w yzw ania na poje­
dynek.

Wiedeń 13. m aia. ( Z  izby posłów). Zaraz 
na początku dzisiejszego posiedzenia sprow a- 
kowała m niejszość scenę. M ianowicie p. H o f f -  
m a n -W  e 11 e n  h o f  (niem . naród.) oskarżył 
większość, że w ybrała do komisji legitym  icyj- 
nej takich posłów , przeciwko w yborom  których  
są w niesione protesty, i że protesty przeciwko  
wyborom  posłów  m niejszości przydzielono do  
referatu i<1' zdecydow anym  przeciwnikom  poli- 
tyczn m. Przeryw ano m u ustawicznie, to też 
zirytowany tem , ciskał gw ałtow nym i zarzutami 
przeciwko większości i zażądał w  końcu roz­
wiązania komisji legitym acj :nej i now ych w y­
borów.

P. D y k  (Czech) dowodził, że w poprze­
dniej sesji odbywały się także podobne praktyki.
I N iem cy, zanim przeszli do opozycji, przydzie­
lali referaty o zaprotestow anych w yborach człon­
kom  większości. M niejszość zażądała jednego  
galicyjskiego referatu (Kozakiewicza) dla p. Da­
szyńskiego i tem u życzeniu uczyniono też zadość.

W śród hucznych oklasków prawicy zbijał 
p. Dyk zarzuty p. H offm ana-W ellenhofa jeden  
po drugim, prezydent jednak odebrał m u głos, 
gdyż dvskusja jest w  tym  wypadku niedopu­
szczalną. Gdy jednakowoż prezydent chciał przy­
stąpić do porządku dziennego, ośw iadczył p. 
F o l i  er ,  iż stawia w niosek  p. H offm ana-W ellen­
hofa jako nagły.

W śród zgiełku na ław ach lew icy ośw iad­
czył prezydent, iż w niosek tego rodzaju należy  
przedłożyć na p iśm ie , poczem  będzie poddany  
pod dyskusję po wszystkich dotychczas posta­
w ionych wnioskach nagłych.

Pom im o gw ałtow nych protestów  opozycji 
przystąpiono do porządku dziennego t. j. do 
dalszych ob iad  nad nagłym  w nioskiem  pp. 
Gregorcica i Laginii o rozruchach wyborczych  
na Pobrzeżu.

Dotychczas przem awiali pp. S  p i n c i c 
(Kroat), R i z z i  (W łoch), Z i t n i k  (Słow eniec) 
i jako reprezentant rządu radca m inisterjalny  
C z a p k a .

telegramy
„Dziennika Polskiego.

Wiedeń 13. m aja. W czoraj na zebranie 
chrześcjańsko-socjałnych robotników  przybyli p o-

«

słow ie Szajer, ks. Szponder, Cena, Kubik i Za- 
buda. B yły antysem icki p oseł do rady państw a  
ks. Eichhorn m iał na tem  zgrom adzeniu m ow ę, 
w  której ośw iad czy ł, iż ks. Stojałow ski udaje 
się do R zym u, aby tam  papieżowi przedstawić 
sw ą sp r a w ę , a następnie zwrócił się  przeciw  
księciu biskupowi krakow skiem u, ks. Puzynie, 
obsypał go  całym  szeregiem  obelg i przestrze­
ga! aby się opam iętał i dalej tak , jak dotąd, 
nie postępow ał, gdyż m oże się przebrać miarka 
cierpliwości katolików, którzy będą wiedzieli, 
dokąd się zwrócić przeciw  biskupowi naduży­
wającem u sw ych praw. Biskup ów  —  'iągnął 
dalej ks. E ich h orn , wskazując na obecnego na  
zebraniu ks. Szpondra —  zasuspendow ał tego 
tu kapłana za to je d y n ie , że sprzyjał ludowi 
wiejskiem u. W  końcu przestrzegał m ów ca ks. 
Stojałow skiego, aby w  przyszłości nic nie przed­
siębrał w  p o sp iech u , bez zastanow ienia się i 
bez porozum ienia się ze sw oim i politycznym i 
p rzyjació łm i, a m ianow icie , aby nie strzelał 
żadnych bąków  na polu stosunków  narodow o­
ściowych.

P  S z a j e r  zabrał następnie g ło s , p o­
dziękował ks. E ićhhom ow i za życzliw ość oka­
zyw aną ks. S tojałow skienui i jego  stronnictwu, 
w  czarnych barw ach odm alow ał galicyjskie sto­
sunki , a m ow ę sw ą zakończył okrzykiem  na  
cześć p. Luegera.

Budapeszt 13. ma; a. W  sejm ie w ęgierskim  
prezydent gabinetu B a n f f y ,  odpowiadając na  
interpelację dep. P o lon y i’ego w  sprawie podró­
ży cesarza do Petersburga, rzekł, że podczas 
w izyty cesarza w  Petersburgu praw no-państw o- 
w a pozycja króla W ęgier dostatecznie repre­
zentow aną była przez sam ego króla.

Dep. P o l o n y  i dowodził, iż odpowiedź ta  
jest przeciwną konstytucji, gdyż m inister na in­
terpelację m erytorycznie n ie odpowiedział. Po  
replice Banffy’ego izba odpow iedź jeg o  przyjęła  
do w iadom ości.

Na interpelację dep. Kossutha, który do­
wodził, iż m ocarstw a już 8. maja br. w  w ysto­
sowanej do Grecji nocie, ofiarowali jej sw e  
pośrednictw o, odpowiedział B a n f f y ,  iż podobna  
nota, o jakiej Kossuth m ów i, w cale Grecji wręczoną  
nie została. Grecja sam a dobrow olnie w ezw ała  
pośrednictw a m ocarstw  i ośw iadczyła gotow ość  
w ycofania wojsk sw ych  z Krety. R okow ania  
w  tej spraw ie są  w łaśn ie w  toku i jest nadzieja, 
iż pom yślny w ydadzą rezultat. O dpowiedź tę 
izba rów nież przyjęła do w iadom ości.

N a interpelację p. A pponyiego odpowiedział 
Banffy, iż utrzym anie status quo na półw yspie  
bałkańskim  i nadanie Krecie autonom ji b yły  od  
sam ego początku glów nem i zasadam i akcji m o­
carstw i jest nadzieja, iż w krótce Dokój będzie 
zawarty, status quo zostanie utrzym ane, a Kreta 
otrzym a autonom ję, pozostając jednak pod pro­
tektoratem  Turcji:

W  sprawie ostatniej podróży cesarza  
Franciszka Józefa do Petersburga, ośw iad­
czył br. Banffy, iż z powodu tej podróży sto­
sunki A ustro-W ęgier do sprzym ierzonych w  trój- 
przym ierzu m ocarstw  w  niczem  się  n ie zm ie­
niły. Trójprzym ierze nie należy do ow ych kró­
tkotrwałych kom binacyj politycznych, które tw o­
rzone byw ają dla przeprowadzenia chw ilow ych  
celów  lub rozwikłania chwilowych komplikacyj, 
lecz tworzy ono niewzruszoną podstaw ę naszej 
zew nę rznej polityki.

Pow szechnie w iadom em  jest, iż dążenia  
trójprżym ierza są  czysto pokojow e, dla tego  
przy tym pokojow ym  charakterze trójprzym ie- 
rza i przy jego  pokojowych dążeniach nie jest  
wykluczonem , żeby m onarchowie należący do  
niego nie m ogli pozostawać w  bardzo przyja­
cielskich stosunkach z innym i m onarcham i, do 
trójprzym ierza nie należącymi.

Dążenia rządu rosyjskiego —  rzekł dalej 
Banffy —  zgadzają się zupełnie, co z wielkiem  
zadow oleniem  m ogę skonstatować, z tą konser­
w atyw ną polityką, którą my z naszym i sprzy­
m ierzeńcam i prow adzim y na W schodzie. Rosja  
tak sam o, jak m y, oświadcza, iż ona nie chce 
na W schodzie dążyć do żadnych egoistycznych  
celów , lecz że chodzi jej tylko jed ynie o utrzy­
m anie spokoju, porządku i status quo. D latego  
też z największym  spokojem  i całą stanow czo­
ścią m ożna twierdzić, że m iędzy A ustro-W ęgra­
mi a R osją na polu polityki w schodniej panuje  
zupełna zgoda, cele ich są  identyczne. I tę od­
powiedź izba przyjęła do w iadom ości.

Palermo 13. m aja. W czoraj odbył się po­
grzeb ks. d’A um ale. W ojsko oddało ostatnie  
honory. Ciało przewiezione będzie do Paryża.

Berlin 13. maja Parlam ent obradował 
wczoraj nad w nioskiem  socjalistów  w  sprawie 
wykreślenia z kodeksu karnego p aragra fów ,' 
orzekających o Zbrodni obrazy m ajestatu.

Przed przystąpieniem  do porządku dzien­
nego dep. S i n g e r  oświadczył, iż uw iadom iono  
go, że na galeijach znajdu,e się w ielu  urzędni­
ków  policyjnych, d latego też widzi się zm u­
szonym  przestrzedz słuchaczy na galerji, aby 
podczas rozpraw powstrzym ali się od  dawania  
wszelkich oznak zadow olenia lub niezadow olenia, 
gdyż m ogliby się ze w zględu na obecność owych  
urzędników policyjnych narazić na w ielkie nie­
przyjem ności.

Pr zydent izby B u o l  ośw iadcza, iż będzie 
ściśle przesirzebał, aby trybuny podczas roz­
praw nie przeszkadzały.

Lep. B  e b e 1 (socjalista) dow odzi, iż pra­
w ie w szystkie procesy o obrazę m ajestatu m ają  
sw e źródło w  denuncjacjach, w noszonych  prze­

w ażnie z zem sty. N iestety  znajdują się proku- 
ralorow ie, którzy przez takie procesy chcą na  
siebie zwrócić uw agę i zyskać aw ans lub uzna­
n ie za sw ą arcylojalność.

Mówca przypom ina, jakie to  obelgi z ust 
książęcych (cesarza W ilhelm a) spotykały socjalną  
dem okrację, przypom ina, jak się w yraził cesarz 
o parlam encie, gdy ten  nie chciał uczcić B is- 
marka w  80  rocznicę jeg o  urodzin (cesarz W il­
helm  nazw ał w ów czas parlam ent „zbiorow i­
skiem  ludzi") oraz pow ołuje się na dzienniki, 
które doniosły, iż cesarz m ów iąc o socjalistach  
nazw ał ich „łotrzykami bez ojczyzny*. Takie 
w yrażenia m ogą —  zdaniem  m ów cy — pod­
kopać tylko znaczenie i pow agę niem ieckiego  
narodu.

Prezydent uprasza m ów cę, aby osoby ce­
sarza nie w ciągał do dyskusji, a w  ksżdyir  
razie n !e w yrażał się o nim  w  sposób m ogący  
m onarsze ubliżyć.

Dep. B e b e l  dom aga się, Elby w  kodeksie 
dla obraz nie było  dwóch norm . Lepiejby b yło  
zachow ać tylko je d n ą , a m ianow icie t ę , Elby 
obrażony sam  dom agał się spraw iedliw ości, a 
nie jak to jest dzisiaj, iż za rzekom ą obrazę 
m ajestatu w yw ołuje procesy prokurator bez w e­
zwania obrażonego.

P. L i e b e r  (przewodniczący stronnictwa  
centrum ) i inni m ów cy wyrazili opinję, iż n a­
leży przeprowadzić rewizję paragrafów kodeksu  
karnego, m ów iących  o obrazie m ajestatu, ale 
stanow czo sprzeciwili się zupełnem u ich z ko­
deksu wykreśleniu.

P. L i e b k n e c h t  (socjalista) dowodzi, jak  
przy istniejących dziś stosunkach łatw o dostać 
się na ław ę oskarżonych za obrazę m ajestału, 
w  tym  razie, gdyby m onarcha był m alarzem  
lub poetą. W ystarczy poddać krytyce jego  u- 
tw ory, aby znaleść się za kratami.

Prezydent przerywa m ów cy i prosi go, Elby 
trzym ał się rzeczy.

P o  przeprowadzeniu dyskusji izba w  g ło ­
sow aniu odrzMciła w niosek  p. R ichtera, aby  
w niosek socjalistów  przekazać osobnej ko­
misji.

Paryż 13. maja. A m basador rosyjski br. 
Mohrenheim wręczył Faure’ow i odręczne pism o  
carskie, w  którem  car z żoną w  im ieniu CEiłej 

R osji przesyłają w yrazy serdecznego w spółczucia  
z pow odu ostatniej katastrofy, oraz zapewniają  
„drogiego, w ielkiego przyjaciela* o sw ej nie­
zm iennej, szczerej przyjaźni.

Kopenhaga 13. maja. Gabinet duński, 
którego prezesem  jest baron R eedtz Thott, 
podał się do dym isji. Król przyjm owsil w czo­
raj na posłi chaniu daw nego prezesa m inistrów  
Estrupa.

CzernlowCO 13. maja. Wczoraj przedpołudniem 
rozpoczęli strejk prawie wszyscy robotnicy budowlani. 
Policja . wojsko nie dopuściły do zaburzeń. Popo­
łudniu podjęto napo wrót robotę na kilku budowach.

Robotnicy żądają 1'60 zł. płacy dziennej, 274 
godziny pauzy w południe, zamiast dotychczasowych 
17 ,  godziny.

Wiedeń 13. maja. Przybył tu wczoraj arcyks. 
Franciszek Ferdynand d’Estć i był pcoołudniu na 
audjencji u cesarza.

Książę rejent bawarski i cesar złożyli sobie 
wczoraj wzajemnie wizytj

Wiedeń 13. maja. Państwowa rada kolejowa 
zwołana na sesję wjosenną na 26. bm.

Wiedeń 13. maja. Na zwołanem na wczoraj 
zgromadzeniu robot^.czem przemawiał poseł R e s e l  
przeciwko wnic-kowi szkolnemu Ebenbocha i zapo­
wiedział, że opozycja sięgnie 00 najostrzejsze środki, 
aby przeszkodzić dojściu do skutku tej ustawy. Ro­
botnicy są w pierwszym rzędzie powołani — zda­
niem mówcy — do walki o nową szkołę i gotowi 
są walczyć. Odśpiewaniem pieśni robotniczej zebra­
nie się zakończyło.

Wiedeń 13. maja. Podczas dzisiejszego posie­
dzenia izby ukazał się w kuloaiach ks. S t o j a ł o ­
w s k i ,  s rdecznie witany przez swych przyjaciół. 
Przybył on na audjencję do nuncjusza. Ks. Stoja­
łowski nosi teiaz długą brodę.

Wiedeń 13. maja. Cesarz złożył pożegnalną wi­
zytę królowej holenderskiej Wilhelminie i jej matce 
królowej rejentce Emmie. Obie królowe udały się 
dziś do Pesztu, gdzie spotkają się z królową ru­
muńską, wieczorem wracają do Wiednia, a jutro 
udadzą się do Aussee.

Telegramy giełdme i targowe.
Wiedeń 13. maja.

Targ zbciowy. Pszenica na wiosnę 7 64, na 
jesień 7 ’28, na maj-czerwiec 7'68, owies na wio­
snę 5'89, na jesień 5"65, na maj czerwiec 5'88, 
kukurudza na maj-czerwiec 3 -75, na lipiec-sierpień 
3*87, żyto na wiosnę 6'58, żyto na jesień 6'12, 
na maj-czerwiec 6*46, rzepak jesienny od 11 .20  
do — • — .

Cukie Cukier surowy loco Aussig od 11*727*  
do 11-777*, loco Ołomuniec od 10-85 do 10"95, 
oco Berno, lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
11"75 do 11’80, Rafinada: I. loco Wiedeń od
32-25 do 32-75, II. od 3 1 7 5  do 32 25. Kostki 
I. od 33-75 do —  — . Kostki II. od 3 2  75 do
33-25.

Spirytus. Od 1 6 1 0  do 16 30.
N afta  zs 100 kilogr. kaukaska raf. bez be- 

liczk loco Try est transit o od 4 -75  do 5" — , gali­
cyjski stand, white loco W edeń od 16"25 do 16 -50, 
przejrzysta od 17"— do 17"25, „Kaiseroel* od 
— •— do — " — .

Tłuszcze za 100 kilogr. smalec wieprzowy 
krajowy wraz z beczką od 53" do 54" — , sło­
nina biała bez opakowania od 53"50 do 54" — , 
Łój od 24"— do 25 — .

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 362"75, Węg.

Kredyty 391 75, Anglobanki 154 25, Wiedeńsk. 
„Bankverein* 253*50, Unjony 291"— , Laenderbank 
239' — , Sztacbany 355" — , Lombardy 76"25, Elbe- 
thale 263-50, Kolej północno-zachodnia 260-50, 
Tytuniowe 161-50, Rima 244  25, Alpiny* 87-10, 
Renta majowa 101'85, Węg. rentr koronowe 
99‘80, Losy tureckie 55-70, Marki niemiecki, 
58-68 .

Berlin 13. maja. Giełda wczorajsza wie­
czorna : kursa końcowe (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 227 25 (362'18),
Sztacbany 1 5 1 2 5 ,  ( 3 5 4 5 7 ) ,  Lombardy 33 60
(78"02), Disconto 199-40. Usposobienie silne.

Frankfurt 13. maja. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 308 12 (362 31),
Sztacbany 305"62 (354"52). Lombardy 67"12
(77"34), Laura 160 25, Harpener 185" — , Disconto 
199*40. Usposobienie silne.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 13. maja 1897 r.

HOTEL ZORZA. J. Gromnicki z Łaskowic. Dr. M. 
Fedorowicz ze Stryja. J. hr. Czosnowski z Ożomli. J. hr. 
Giżycki z Podola ros. J. Girard z Kalnicy. A. Tietz z 
Śmiechowa. A. Volewska, F. Walbeck, A. Roempler, O. 
Tresslcr, A. Engels, W. Walter, E. Witte, E. Hruby, J. 
Lewwski, J. Reimers z Wiednia.

Nadesłane.
Rubryka ta  oie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

KAPELUSZE i CYLINDRY
Habiga, Plessa i angielskie

w wielkim wyborze polecają

MOTYLEWSKI i KRZYSZKOWSKI
Lwów, plac Maijacki L 6, obok Hotelu Francuskiego.

M .  J O N A S Z
DOM BANKOW Y I K ANTO R WYMIANY

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 3, 
kapaje I tprzedaje wszelkie peplery werteśolewe, leey 

! ntiety pt aajksrzystelejszyoh neoaoh.

P R O M E S Y
do ciągnienia 15. maja 1897

ne leey węgierskie premjowe po 5 zł. i po 3 zł. za po­
łówkę (*/,) wraz ze stemplem.

Główna wygrana 240.000 koron.
na losy 4 °/0 węgierskie hipoteczne po 2 zł. wraz ze 

stemplem.
Główna wygrana 100.000 koron.

na 3 losy anatr. Zakłada kredytowego zloanklego
I. emisji, po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem.

Główna wygrana 90 .000  koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa 

dni przed ciągnieniem z powodn wyczerpania zapasa, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane.

Przy zamówieniach z prowincji nprasza się o dołą­
cz ni * 20 ct. na portorjnm.

V
!! Odróżniajcie prawdę od blagi 11

Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nlemojowskl 
za wyrób znakomitych tutek nieklejonycb! — 
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek po­
szczycić się nie może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 
Proszę żądać tutek Niemojowskiego I ! Wszędzie 

do nabycia.

L w ów
uhea Trzeciego Maja 

lieżba 3.

Pierwszorzędny hotel, restauracja i kawiarnia.

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła krtani

Dr. Zygmunt Spalke
ordynuje od godziny 11—12 i od 3—5, Grodzickich 1. 4, 

I. piętro. 1302 1—9

Dr. Jan Papóe
sekundaijusz oddziału chorób skórnych i wenerycznych 

szpit. powszechnego we Lwjwie.
Ul. Piekarska I. 4 I. piętro, ord. od godz. 3—5.

Specjalista chorób wenerycznych, skórnych, 
narządu moczowego i płciowego

b. lekarz na klinikach uniwersyteckich w Wiednin, Ber­
linie i Paryżu

O P E R A T O R
Ord. przy ul. Akademickiej L 3, od 10—12 i od 3—5.

KAPELUSZE i CYLINDRY
najnowsze fasony P. C. Habiga

otrzymał

Marcin Muller
plac Halicki liczba 14, obok Banku hipotecznego

Czysta esencja Santalu drogo kosztuje. I dla­
tego w handlu znajduje się po największej części 
zmieszana z esencjami kopaiwy i cedru, które -spro­
wadzają bole żołądka i kiszek ; przeciwnie k psulki 
Santalu Midy są zupełnie czyste i dlatego skute­
czne na choroby młodzieży bez utrudzenia organów 
trawienia i nie wywołują irytacji w krzyżach.

Zmiana pomieszkania,

Okulista dr. OSWALD ZION
mieszka obecnie przy ulicy Sykstuskiej 1. 28.
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Podziękowanie.
Za w szystkie dow ody w spółczucia, których  

tyle otrzym aliśm y po stracie św iętej pam ięci 
Ojca naszego, składam y najserdeczniejsze p o­
dziękow anie —  a  szczere staropolskie „Bóg  
zapłać* w szystkim , którzy zwłoki ś. p. Ojca 
naszego na m iejsce w iecznego spoczynku od­
prowadzili.

Rodzina Czarneckich.



DZIENNIK FOLSKI * dnia 14. Mąja 1897 r.

DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesienia rozmaite.
po 1 V, centa od wyrazu.

Kucharz w średnim wieku, samotny, po­
szukuje posady. Świadectwa z pier­

wszorzędnych domów. Zgłoszenia do 
biura Plohna, we Lwowie pod lit. M. P.

32 centy pół kilo bryndzy majowej 
liptawskiej tłustej, tylko w handlu 

Leonarda Soleckiego, we Lwowie, ulica
Batorego 2. 263

Prunt zaraz do wydzierżawienia lub 
® sprzedania, powierzchni 1214 sążni 
kwadr, oparkaniony, niedaleko śródmieścia. 
Bliższa wiadomość : Koralnicka 8.

I eśniczy z wyższym egzaminem potrzebny 
"■ do lasów wschodniej Galicji, tudzież 
ekonom praktyk. Podania (odpisy świa­
dectw) przyjmuje Towarzystwo wzajemnej 
pomocy Oficjalistów prywatnych. 316

M łoda Inteligeutna osoha, umiejąca szyć, 
rozuniięjąca się na gospodarstwie, po­

szukuje miejsca do zarządu domu lub do 
towarzystwa starszej osoby. O. Fischer 
poste restante Rzeszów 1. 30. 317

Wiktor Berger
Lwów, ul. Akademicka 1. 8. 
Główny skład ROWERÓW 

w arsztat reperacyjny.
Cenniki illnstrowane gratis.

(Igrodnlk w sile wieku z wyższem uzdol- 
“  nieniem praktyeznem stara się o po­
sadę do prowadzenia większego ogrodu 
od 1. lipca lub parni. Łaskawe oferty: 
A. J. ogrodnik poste restante Ostrów pod 
Sokalem. 304

A gronom teoretycznie i praktycznie wy­
kształcony z poleceniami z pierwszych 

domów, a zarządzający dotąd większymi 
majątkami, poszukuje posady. Obowią­
zuje się dawać 20°/o czystej renty. Zgło­
szenia pod „A. R .“ Stanisławów, ulica 
Gołuchowskiego 1. 20 stosować proszę.

rkonom lat 36, żonaty, 12 lat w rodzi- 
Ł  nie JW Klemensa hr. Dzieduszyekiego 
w usługach pozostawał, poszukuje po- 
posady. J. G. Sokołów koło Stryja.

Idam  Bratkowski, handel i fabryka to-
warów metalowych i naczyń kuchen­

nych we Lwowie, ul. Wałowa 1, 1, po- 
leca brytwanki do kur własnej konstrukcji 
i wyrobu własnego, także gasidełko do 
zagaszania węgli .w żelazkach do praso­
wania.

IJo sprzedaży względnie do zamiany na
realność we Lwowie pod bardzo ko­

rzystnymi warunkami majątek w najlep­
szej podolskiej glebie blisko stacji kole­
jowej. ,Obszar 600 m. ról i łąk, budynki 
doskonałe inwentarz odpowiedni. Bliższa 
wiadomość w kancelarji adw. dr. Stefana 
Frenkla, we Lwowie, ul. Kilińskiego 1. 2. 
Pośrednictwo wykluczone. 313

M ieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Cklep Nlemojowsklego przeniesiony z Tea- 
0  tralnej na plac Marjacki 8. 261

O pokoje z kuchnią, lokale sklepowe. 
u  Sobieskiego 34. 309

zkanla do najęcia Kraszewskiego 11, 
II. p ią tro ; 5 pokoji z balkonem, przed­

pokój, garderoba, kuchnia. Bliższa wia­
domość tamże. 315

llo wynajęcia we willi w Skolem 4 lub 
2 pokoje z kuchnią, wraz z elegm- 

ckiem urządzeniem. Bliższa wiadomość 
u dozorcy domu przy ulicy Kościuszki 
1- 4._______________________________ 314

W inił wfasne?° chowu, łagodne,
WIIIU dostarcza od 56 litrów wzwyż, 
białe litr po 24 ct., czerwone po 26 ct.

Benedykt Hertl
właściciel dóbr, zamek Golitsch 
568 1—? Gonobitz w Styrji.

przy

N O W O Ś C I
Saboty, pończoszki, czapeczki, koł­
nierzyki z krawatami, szpilki szyld- 
kretowe i rogowe, kapelusze ogro­
dowe, pledziki, bluzki „Cersona“, 
szaliki szkockie i fularowe — ceny 

fabryczne.

GÓRSKI I SZYDŁOWSKI
L w i w, p lac  M arjack i 8,

(róg Hetmańskiej).

Przeciw molom i robakom
dla ochrony futer, sukien, pościeli

i t p . 

p o l e c a
Naft; linę
Ant.patrynę
Kam orę naftalinową
Kamforę
Liście paczulowe 1520 1—?
Piżmo
Terpentynę
Naftalinowy papier
Naftalinowe saszetki
Andela proszek przeciw molom itp.

ALOJZY HUBNER
L w ó w , R y n e k  1. 3 8 .

C. k .  U p r z y w i l .

talu n g i  1 iw ierciailows®  
KUPFER & GLASER
Lwów, ul. Kazimierzowska i. 28.

polecają
swe najlepsze wyroby krajowe

S z k ł a  w  ta f l a c h
we wszystkich jakościnch i rozmiarach

zwłaszcza

Szyty solinowe (beiaislds)
Szkło dachowe

katarowe, matowe i w desenie.

Sztło  zw ierciadłW B
jak lustra w  ramach i t. p.
Oszklenia nowych budowli, jakoteż 
oszklenia artystyczne i ołowiem, wy­
konują pod gwarancją najstaranniej. 

Kit i djamenty do rznięcia szkła.

Od la t  50 p rzez  n a jp ie rw a ze  pow agi 
u z n a n a  z a  n a jle p sz ą  z e  w sz y s tk ic h

Mód do zębów

ANATHERIN
n ad w o rn eg o  d e n ty s ty  Dr. J. G. P oppa 

w W iedniu.

We flaszkach po 1.40, 1 i 50 
we wszystkich drogueijach 

i handlach perfum.

W iaderka
\ do gaszenia ognia

konopne sk ładane, 
lak ierow ane i gumowe

poleca 1510 1—?

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek 38.

Dr. W. Kretowicz
i  ordynuje przez cały  sezon 
!  w Karlsbadzie.

Mieszka Kaiserstrasse 
Haus Warschau.i 1444 1—3

wi
Na sezon kąpielowy

o f e r u j e :
Wątrobę siarczaną 
Kule żelazne 
Sól kamienną 
Sól morska
Sodę " 1460 1—?
Ekstrakt sosnowy 
Ekstrakt jodłowy 
Sprit koniforynowy 
Mydło koniferynowe 
Sól „Franzensbadzką*
Sól Iwonicką
Sól Karlsbadzką do kąpieli 
Sól dto do zażywania 
Sól Marienbadzką 
Sól Morszyńską do kąpieli 
Sól Rymanowską dto 
Sól Rabczańską dto 
Ług Franzensbadzki 
Gąbki i t. p.

A lojzy  H ubner
Lwów, Rynek 38.

Pisma wiedeńskie wychodzące 
rano w Wiedniu 

mogą po błyskawicznym pociągu 
do 1|211. wieczorem

dostać bez wszelkiej dopłaty w mo- 
jem biurze tak abonenci jak i 

kupujący pojedyńczo.

Z poważaniem

Ludwik Mn
biuro dzienników i ogłoszeń

Lwów, Karola Ludwika 9.

Śmierć myszom i szczurom!

jedyna c ie z w i i ia  trucizna
NA SZCZUKI. MYS. DOMOWE I POuNfc.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 
celu używanie. Działa trująco tylko na 
gryzonie (glires): szczur, mysz, królik, 
itp .; dla ludzi i zwierząt dc.iK.wych jak 

pies, kot, drób itp. nieszkodliwa.
Wysyłki w puszkach po ct. 30, 60 i 

Hr. 1. pocztą o 16 ct. więcej (za list 
fracht, i opakow.l uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem. 2193 1—?
Skład I laboratorjuni przetworów chem.

JANA MICHNIKA
mag. farm.

w B o c h n i .
1 ki. trucizny zł. 2. — 4»/„ ki. 7 zł. 50 ct.

Huriowny skład na Lwów: L. WŁODEK, 
ulica Hetmańska 1. 4. — Apteki : Kań­
czuga, Medenice, Mielnica, Przemyśl. B.
Lejiinnkiewicz; Rawa Muska, Sokal. Wa- 
ręż, Wojmłów. — Sziąsk : Bielsko: S. Gut- 
winski; Jaworze: A. Janicki.

W T R U S K A W C J
leczy się z nadzwyczajnym skutkiem:

reumatyzm, podagra, otyłość, piasek nerkowy, astmę, ischias, choroby kobiece.
Obszerną broszurę o Truskawcu wysyła na żądanie Zarząd.

W pierwszym i trzecim sezonie o 30% taniej. 1164 1—5

NOWO OTWORZONY HANDEL
pod firmą

Drzybory i narzędzia pszczelarskie: pod- 
■ kurzaeze blaszane po zlr. 1.50, obeażki 
do zamek i snożów po 90 ct., noże do 
plastrów po 75 ct., maski druciane po 
et. 50, 55, 60 i 65, Mateczki dla matek, 

korytka i t. p. poleca

Piotr Chrząstowski
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

J. Friedrich i A. Beacock;
we Lwowie, ul. Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grossa

poleca po cenach przystępnych :

GOŹDZIKI
ogrodowe pełne 100 sztuk 2 zł. Thnje  
sztuka 25 ct. do 40 ct. Flance kwia­
towe i jarzynowe po najniższej cenie

poleca

Zakład ogrodniczo-handlowy

J .  G I E R U L A ,  S t r y j .

Farby olejne do wszelkiego użytku, 
Pokosty, Lakiery 1 Pędzle, 

Carbolineum,
Ter pogazowy i drzewny,

Cement, Gips,
Oliwę i Pasy do maszyn,

Waselinę, 
Smarowidło do osi,

1474 1 - 4

Wiaderka do gaszenia ognia,
Węże parciane do sikawek,
Węże gumowe i spiralne,
Płyty gumowe i asbestowe,
Pakunki gumowe, łojowe, federweisowe 

i asbestowe,
Konopie, Kłaki I Bawełnę do czyszczenia 

maszyn,
Łaskawe zlecenia z prowincji uskuteczniamy dwa razy dziennie.

Polecając m łodą firmę łaskaw ym  względom Szan. P . T . Publiczności, zostajem y z szacunkiem

J. Friedrich i A. Beacock.

Latarnie gospodarskie,
Knoty bawełniane,
Oliwiarki do maszyn,
Kit, Mlnium, Pokost,
Blciwei8, Pierścienie gumowe, 
Szklą do kotłów,
Szczotki do kotłów

i t. p. i t. p.

wrz? Mb/T1 i*1 ^

ichowe, fafoówkf 5
najlepszej i wypróbowanej jakości od stacji Rozwadów kolei 
lokalnej Dembica Rozwadów dostarcza po złr. 40 za tysiąc 

Zarząd dóbr hr. Resseguiera w Nisku w każdej ilości.
Na m etr kwadratowy^ trzeba 14 sztuk. Wzory na żądanie

gratis. 1505 1—2

Z ak ła d  wodoleczniczy

S T .  R A D E G U N D
w Styrji 681 1 — 1

(2 godzin drogi od stacji kolejowej w Gracu).
Przepyszne położenie w górach, pośród rozległych lasów sosnowych. Ła­

godny, ściągający klimat. Znakomita woda do picia. Gimnastyka i masaż. Wygodny 
pobyt w 25 kurhauzach i willach. Umiarkowane ceny.

Roczna frekwencja 1 0 0 0  gości kąpielowych.
Sezon leczniczy od 1. Kw ietn ia  do końca Październ ika .

Wyczerpujące wiadomości o metodzie leczniczej, wskazaniach, warunkach 
i cenie w prospekcie, który się na żądanie (bezpłatnie) rozseła.

D r. Gustaw R nprich , kierownik zakładu.

Vin Tannique de Sante
de Bagnols Saint-Jean.

Czerwone Wino deserowe naturalne, znane i wysoce cenione przez leka- S  
i publiczność w całej Francji, Hiszpanji, Anglji i Ameryce, skuteczniejsze •
.'o-zziiizinkt irrin rlla nrzvwT*ńppnia fiil i 7fJrnwia n nsóh nsłahinnyph w

rzy _ . . . . . .
od wszelkich win leczniczych dla przywrócenia s i ł  i zdrowia u osób osłabionych 
przez długie choroby, bezkrwistych, u starców i kobiet podczas karmienia. 
Używa się zawsze z pomyślnym skutkiem w chronicznych biegunkach, bladaczce, 
utrudnlonem trawieniu I bezsilności i wycieńczeniu z podeszłego wieku lub ą 
chorób chronicznych ja k : podagra i reumatyzm. Dosyć wychylić jeden kieliszek, Z  
aby się przekonać o wybornym smaku WINA BAGNOLS jak 1 dobroczynnem •  
działaniu jego na żołądek i cały  organizm.

Skład we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanow­
skiego i w cuMemi pp. Hausera i Bienieckiego. W L"     — 1 Jl -
p. Hawelki i w aptece p. Trauczyńskiego.

Krakowie w handlu win 
26 1—?

|L. Lusera plaster dla turystów!

w a p t e k a c h

P e w n ie  I ł z y b k o  działający 
środek przeolw n a g n lo  tkom  
o d c i s k o m ,  t. z. twardej 
skórze na podeszwie I pię- 
oie, przeolw b r o d a w ­
kom I wszelkim twar­
dym naroślom śkóruy /  Js.
Skutek poręoza się ^

Do nabyola ,# /
/  Lfozne uznania

^  /  leżą do dyspozycji
^  ^  /  w g ł ó w n y m

/  składzie 
. /  r o z s y ł k o w y m

/  Apł6ka 
^  ^  /  L. Sehwenka

/  w Meidling pod Wiedniem.
. ‘̂  / Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli 

/  każdy przepis użycia i każdy pla- 
-iDS’ /  ster zaopatrzony jest obok stojącą 
^  /  marką ochronną i przepisem: należy 

przeto baczyć na to i falsyfikaty zwra­
cać napowrót.
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począwszy od dnia I. Lutego 1890 r. jł
w y d a j e

41 Asygnaty kasowe
30 dniowem wypowiedzeniem i

Asygnaty kasowe
z 8  dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie aaś znajdujące się w obiegu 4Va % A8ygnaty kasowe 
A i z 90 dniowem  wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 
? l  Od d n ia  1. Maja 1890 r. po 4% z 30 dniowem terminem

wypowiedzenia.
T j  Lw ćw, dnia 31. stycznia 1890. R'3C

% Dyrekcja.
(Przedruk u je  będzie płacony.)

i!'30 1—?

Ohristofle & Oie
c. i k. dostawcy nadworni

W i e d e ń ,  I. O p e r n r i n g  5
polecają swoje

słynne na cały świat i najlepiej 
srebrzone fabrykaty

12 ł y ż e k ....................................zł. 16.50
12 grabków stołowych . . . „ 16.50
12 nożów stołowych . . . . „ 17.—

1 c h o c h l a ...................................... 6.—
1 chochelka • .........................................„ 3.50

12 łyżeczek do kawy . . . .  t  8.50
Du nabycia po cenach fabrycznych u p. 
JULIANA STRZELECKIEGO we Lwowie.

W %

Wulnerdl*
! BestesMeilmittel

Yowośćl iHtawowo IMowoftć! 
“ ochroniona.

Najnowszą i najlepszą maścią na rany
jest

Yulneral.
Pat. państwa niem. 1. 20512 

Apt. Grundmana Crem na rany

llulneral
llulneral
llulneral
llulneral
llulneral
llulneral

leczy każdą ranę.
usuwa czerwone plamy skó­
ry i twarzy.
usuwa bez szkody dla zdro­
wia niemiłej woni pot w no­
gach.
leczy uszkodzenia od mrozu 
i oparzeliny.
leczy rany z żył kurczowych
choćby najgorsze, 
nadaje zadzierżystej skórze 
gładkość i czystość.

IfillnO Pal le tzy w°góle w krótkim eza- 
lU ll lu Id l sic rany wszelkiego rodzaju. 
U |, |n p n n | jest do nabycia prawie w 
Y UIIIulal każdej aptece puszka za 1 

markę.
Wyłączni fabryki VolneraI'n  

Aptekarz Grnndm ann i Ska, 
Klasztor H ein richan  na Szl. 

D o nabycia praw ie we wszy. 
574 gtkicli aptekach.

Liczne podziękowania do dyspozycji. 
Przez lekarzy często używana.

Fabryki dachówek w Niepołomicach i Kołomyi
m ają w zapasie najlepsze dachów ki, znane od ośm iu la t jako  najtrw alsze i 

najtańsze pokrycie budynków  m ieszkalnych i gospodarczych.
Są rów nież znaczne zapasy rurek  drenow ych i cegły m aszynowej.

Każde zamówienie w ykonywujemy w oznaczonym terminie.
Za doborowy towar i dokładne wykonanie roboty pokrycia robotnikami fa­

brycznymi, poręczamy.

Zarząd fabryki dachówek 1508 1-10
Stanisława Homolacsa, Stanisława Żeleńskiego, Władysława Wimmera i Spółki

w Niepołom icach i Kołomyi.

O  S 5°/0 T A N I E J  NTIŻ W E  W I E D N I E !
DOSTARCZA WSZELKIE KAUCZUKOWE DRU­
KARNIE CZCIONKOWE PIERWSZY GAL. ZA­
KŁAD RYTOWNICZY, WARSTAT DLA WYRO­
BÓW Z METALU, LANYCH NAPISÓW, MALAR­
STWA SZYLDÓW i FABR. STAMPILIJ KAUCZU­

KOWYCH ETC.
H E N R Y K  S C H A P I R A

L W Ó W  U L . K O P E R N I K A  L .  3 .
' trunco.

Pomiędzy naturalnymi wodami szczawowćmi zajmuje

alkaliczna szczawa
podług analiz naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład dla Galicji wschodniej i Bukowiny 1199 1—10

r k l l l  im  I TO (zastępca browaru mieszczańskiego w Pilzniej 
LIiIIL JULLLu we Lwowie Pasaż Hausmana.

Rok z iło ien ia  1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firma

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1,

w  gm achu dyrekcji galic. Tow arzystw a kredyt, ziem skiego
poleca

PROMESY do ciągnienia 15. m aja 1897 r. na losy węgierskie 
premiowe po złr. 5 wraz ze stem plem . Główna wygrana 
złr. 120.000 w. a. na losy 4% węgierskie hipoteczne po złr. 
2 wraz ze stem plem . Główna wygrana złr. 50.000 w. a. 
i na 3% losy kredyt, austr. zakładu kredyt, ziemsk. I. em. 
po złr. 1 7 5  wraz ze stem plem . Główna wygrana złr. 45 .000.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*; prenumerata roczna 1-70, 
na prowincji 1-80. 1021 1—?

B i o t a  h o m o  teatrn iMm we Lwowie.
Ogłoszenie ofertowe.

Celem oddania w przedsiębiorstwo robót ziemnych, betonowych, murarskich, 
asfaltowych, kamieniarskich i ciesielskich przy budowie nowego teatru miejskiego we 
Lwowie, odbędzie się pertraktacja ofertowa w sali posiedzeń Magistratu król. stoi. 
miasta Lwowa na dniu 22. maja 1897 r. przed południem o godzinie 11.

"Chcący się o to przedsiębiorstwo ubiegać, winni wnieść w powyższym term i­
nie oferty zapieczętowane, ze stosownym napisem na kopercie i zaopatrzyć je w prze­
pisane pokwitowanie ze złożonego w kasie miejskiej wadjum.

Oferty mogą być oddawane na każdą z powyżej wymienionych robót osobno, 
lub na kilka z nich, lub na wszystkie razem.

Warunki ogólne, szczegółowe, plany i wykazy, w które mają być wpisano 
ceny jednostkowe i sumy poszczególnych robót, mogą być przejrzane w kancelarji 
kierownika budowy w państwowej szkole przemysłowej, przy ulicy Teatralnej we 
Lwowie w godzinach od 9. do 12. przed południem i od 3. do 5. pó południu.

Lwów, dnia S. maja 1897.
1504 1—2 Magistrat.

W yrabiane od roku 1882,
odznaczone m e d a le m  s re b rn y m  na wystawie hygieniczno-lekarskiej

we Lwowie w roku 1888.,
zaszczycone odszczególniającemi świadectwami i polecane przez 

największe znakomitości lekarskie, jak
Dra C. von  Brauna, prof. Spaetha, prof. dra Draschego, dra Lorinzera z Wiednia, 

Dra Biesiadeckiego. dra Jandę, dra Opolskiego, dra W eigla, dra W idm anna, 
dra Edwarda Sawickiego, dra Ziembickiego ze Lwowa,

Prof. dra K orczyńskiego i prof. dra Jakubowskiego z Krakowa,
G. k. radcy sanitarnego prym ar. dra W olana, dra Strzeleckiego, dra Stockloew a

w  Czerniowcach i w . i.

m  Ll g Zn ic z e

$$
$$©©
$

w  ćw ierć-litrow ych flaszkach z kieliszkiem , jak:

Wino chinowe zł. 1"50, Wino chinowo-żelaziste zł. 1‘50, Wino rzewie- 
niowe (rumbarbarowe) zł. 1"50, Wino pepsynowe zł. 1"50, Wino pepto­

nowe zł. 1*50, Wino Condurango zł. 1"50.

G łó w  sKM u  Galicję i  aptece PIOTRA MIKOLASCHA i  a Lwowie.
We Lwowie i na prowincji w e wszystkich renom ow anych aptekach.
Skład główny w Krakowie u pp. aptekarzy F. Gralewskiego i Wiszniewskiego. 
W Wiedniu dla Austrji, Węgier i państw ościennych u p. W . Maagera, IH  Heum arkt 3.

Wystrzegać się naśladownictw i podrabiali, bacząc na 
markę ochronną i w łasnoręczny podpis, do każdej flaszki 
dołączony. 1006 a i-?

R edaktor odpow iedzialny A dam  Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiei. Z Drukarni K. Budw eisera pod zarządem  Ludwika R ingela.


